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„Zaczęły działać siły
wiodące do przezwyciężenia depresji1.

REWOLUCJA Nfl KUBiE. 10.

Instytut Badania Konjunktur Go­
spodarczych  i Cen w następujący spo 
Sób charakteryzuje sytuację gospo­
darczą w tl-im kwartale 1933 r.:

Mnożące się ob jawy polepszenia 
się sytuacji gospodarcze j w wóełu 
krajach świadczą o  stanowczem pr/.e 
łamaniu tendencyj z j i i ż  k  owych na rvn 
ku św iatowym . W żadnym kraju kon 
'iunktura nie w-eszła w fazę  zdecy7do- 
*wancj poprawy. możliwe. są jeszcze 
prze jściowe załamania, natomiast nie 
ulega wątpliwmści, że zaczęły działać 
siły wiodące do przezwyciężen ia  de 
Ipresji.

W  Stanach Z jednoczonych siły U 
posiadają charakter hardziej spekuln 
icyiny, w7 Niemczech polepsz-enie w y ­
n ika  z pianow ej akcji robót organiza- 
\ anych przez ciała publiczne, w «*> 
'glji poprawa jest raczej wyn ik iem  sa­
m oczynnego  działania sił ekonom icz­
nych. Procesy obiegu kapitałów’ i 
k redytów  mięuzy krajam i w znacz­
n ie jszym  zakresie nie rozpoczęły się 
jeszcze, w strzym ywane przez w yp a d ­
k i po lityczne i zamieszania wy wolu ne 
przez spadek dolara, co w* dużym sto 
pniu hamuje- poprawę koniunktury 
'w poszczególnych krajach.

W  Polsce, przy bardzo niskim po 
'ziomie produkcji, duży w p ływ  na 
‘zm iany ogó lnych rozmiarów w y tw a ­
rzania w yw iera ły  czynniki związane 
z przesunięciami sezonowości oraz 
czynniki przypadkowa-. W  obecnem 
przTsilemu bardzo częslo zachodzi 
z jawisko skupiania prooukcji w- cią­
gu krótk iego stosunkowo okresu, p rzy  
je j  silnem zmniejszeniu w> okresie .po­
zostałym, co prowadzi do ostrzejs-ze- 
go niż w dobrej konjunkturze przebić 
,gu sezonowości. Tak  jest naprzykład 
w’ ruchu budowTanym od którego za­
łoży szereg innych przemysłów , jak 
mineralny, częściowo metalowy, drze 
\yny i l. p. Tern się m iędzy inemi w y ­
jaśnia bardzo niski poziom  produkcji 
w  kwartale pierwszym roku bieżącego
—  w7s k a ź n i k  48,2 o r a z  s i l n y  w z r o s t  
w  k w a r t a l e  d r u g i m  s p r a w m z d a w G z y m
—  wskaźnik 55,2, czyli wzrost o 14,5 
proc. W zrost ten wyjaśnia się zresztą 
liiety lko kompensowaniem ostrego 
spadku produkcji w sezonie zw łowytn  
lecz również oewnem i momentami 
przyp idkowemi, jak np. strajkiem w 
marcu w przemyśle w łókienniczym, 
po którym  w zm ożono produkcję, aby 
nadrobić ubytek wTyw ołany  właśnie 
strajkiem. Ponadto w  przemyśle że­
laznym znaczne zamówienia  sowiec­
kie w yw o ła ły  ożyw ien ie  produkcji; 
również w7 przemyśle drzewnym  po 
większenie się oksportu -spowodowa 
ło znaczny wzrost wytwarzania. W  
typow o eksportowy m przemy śte cyn ­
ków Mn sytuacja przestała się p o g a r ­
dzać, zmniejszył się nalomiasl eks­
port węgla. Poprawa sytuacji konjuu 
kturalnej w7 Europu wzm oże silnie 
Korzystny7 w p ływ  eksportu ,na naszą 
'ogólną isytuaeję gospodarczą —  i m o ­
że stać się bodźcem do popraw7y po - 
'dobnie jak to było w7 roku 1926.

Oznak samoczynnej wewnętrznej 
poprawy jest jeszcze Stosunkow7o nie­
wiele, brak również akcji forsowne 
go i sztucznego „nakręcan ia " koniun 
ktury. Rozm iary  produkcji ostatnie­
g o  kwartału były jednak o  1,4 proc. 
•większe, niż produkcja iegoż. kwarta 
'łu w roku ubiegłym W yjaśn ia  się lo 
toresztą przejściow-em ożyw ien iem  w 
przemyśle w lók ieniczym  oraz ekspor­
tem  żelaza i drzewa, przem ysły  w ę­
g lowy i spożyw7czy (cukier') -mają p o ­
ziom produkcji nizszy niż w roku ub.

Na rynku p ieniężnym procesy 
zwiększenia p l , lino.ści odbywały  się 
liaual. Deprecjacja dolara zniszczyła 
pewaie ob jaw y lezauryzacji, wym aga­
jąc zakupy poszczególnych dóbr i ob- 
jek lów , jako fo rm y  lokaly. Zarządze­
nia komwersyjne i moratory jne w za­
kresie zadłużenia długoterminowego 
•(długi państwow7e) zm niejszyły zapo- 
lrzebow7anie kredytu na cele finanso­
we, co osłabiło nacistk deficytu bud 
żetowego na rynek pieniężny. Nacisk 
ten ostabł znacznie w os.tatnim k w a r ­
tale skuikiem stopniowego .stabilizo­
wania się w p ływ ów  podatkowych. 
(Zresztą zarządzenia konwensyjne do-

m i  i m ii
i  Zapewniony byt

o s o b y !
do 1000 zł. 
m ies ięczn ie  

In form acyj udzieln: T -w o
w  G rod n ie  p r iy  ul. H o o r e i*  9.

prowadziły7 do pewnego zwiększenia 
prem ji za ryzyko  i dlatego slopa pro 
ya ntoVa nie obniżała się w  tym sto­
pniu, ,ak ło odpowiadaćby mogło 
zinniej.s/K.in e nui a  p o t r z eb o w a 11 i u u a 
kredyty w związ.kn z ograniczeniem 
produkcji i obrotów7.

Również rozwijała się nadal odbudo 
wa kapitałów obrotowych przedsię­
biorstw, o czem świadczy silny spa­
dek proleslów wekslow\cli oraz 
wzrost stosunku u  zerw kasowych 
przeosiębiorców w bankach akcy j­
nych -  do wkładów  długoterm ino­
wych. Spadek wartości w7y.slawionvch 
weksłi jest m iędzy innemi dowodem 
zmniejszeniu się zadłużenia linanso- 
wego (prolongat weksli).

Ceny przestały spadać, ostatnio 
wyraźn ie zaznaczyła się lekka ten 
dencja zwyżkowa. Usłanie spadku c-£u 
posiada doniosłe znaczenie dla ren­
towności przed.siębiorslw, przez wia- 
ściwe ukształtowanie stosunku do 
Utargów7. Spadek cen (o ile kos/.ly nie 
'obniżają się równom iern ie ) pogarsza 
len stosunek i czyn i przedsiębiorstwa 
'niezdolnem tło wy7wiązywaniu się z 
■zobowiązań, co ujemnie wpływa za­
rów no  na przedsiębiorstwa zwnązanę 
jak i banki, kióre przedsiębiorsl wmn 
tym  uclzieiny kredylów . Ogólny po­
ziom cen hurtowych w7 końcu drugie­
go  kwartału był wyższy o 0,5 proc. 
niż w końcu pierws/ego kwartału. W  
'tym samym czasie zboża podniosły 
'sic o  8;8 .proc. natomiast spadły cenv 
bydła o  5.5 proc i nabiału o 1 t.9 proc 
co wy jaśnia się wjiły wem sezmui; su 
row7ce przemysłow e w ykaza ły  w zrosi 
o 1,6 proc., ceny półfabrykatów po 
zostały bez zmiany, natomiast jednak 
dolna golowe obniżyły1 się o 1.1 proc., 
cc stanowi z jawisko n iewątpliw ie 11- 
•jemne.

MożPwosci przechodzenia do po­
prawy7 mniej są zależne od czyrrników 
wewnętrznych, które odynac/.ają się 
w7y7sokim slopmem stabilizacji, a w ię­
cej od czynników działających na ryn ­
ku światowym, ceny7 zbóż i surowców, 
ru«h kapitałów7 i kredydów, t-ksportów, 
eksport drzewui, w7ęgla, żelaza wszy 
stkie te podstawowe czynniki sytuacji 
gospodarczej są całkowicie niezuk/.ne 
od jakiejkoly -ek akcji w7ownęlrznej.
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byłych ministrów. Ulice H aw any prac 
biegają tłumy rozentuzjazmowanych 
mieszkańców7, wznoszących okrzyki 
na cześć rewolucji,

CESPEDES —  PR O W IZO R Y C ZN Y  
PREZYDENT —  OK I \ l< W Ł A D Z Ę .

H A W A N A  (Pat). Nowy, prowizory 
■ezay prrrzydcnt Ces pedes y Ortiz zło­
ży! przysięgę oKwiadczając, ze posta­
ra się stworzyć rząd, w którym będą

reprezentow anc wszystkie stronnict­
wa. Prezydent Cospedes y Ortiz roz 
wiązał kongres i sąd najwyższy.

W edług lostatnich wiadomości n 1 
całej wyspie panuje już zupełny spo­
kój. Według danych oficjalnych w7 
czasie rozruchów7 zginęło 40 osób w  sa 
mej Haw annie. 200 osób jest ranny eh. 
N O W Y  YORK (Pat). Do Miami na 
Florydzie przybył aeroplanem były 
sekretarz stanu rządu kubańskiego 
Ecrrara.

T iro n  w y p iek ó w .

PR E Z. M A C H A ! )©  O PU Ś C IŁ  K I R Ę .
HA\Y'A N A  (Pa?). P icz. Afaelnuło od 

leeia! m m  nplaneni do stolicy archipe­
lagu angielskiego Bachama Nassau. 
Nassau oifdnSone jest o 3 dni drogi 
morskiej od Nowego York u,

k r e w  L e j e  s s ę  o b f i c i e .
LONDYre (Pat). Donoszą z Hawany, 
że w edług krążącyeh tam pogłosek 
.burmistrz miasta Ikiwouiy zostat za 
iinndow any. Biura prezydenta Macha 
d « zrrwo!te)wa>iy tłum spjeindrow t: i 
częściowo .o5>r:iLowat. W  czasie wezo 
rajszycSs zahurzeń w całym kraju zgi­
nęło około 200 osób. W iele osób od- 
liosio ciężkie rany w czasie stare k i  

policją i wojskiem. Tjusn w daiszyvn 
ciągu rhmdrujr- i rabuje mieszkać ca

Sytuacja w Irlandji.
U  B L IN  (Pat). Dzień 13 b. m. w 

Dutóinic mirutł bez poważniejszych 
incydentów W  znaczne m stopniu na 
leżv to za wdzięcząc surowMii zarzą- 
•dzeniom władz, klóro przedsitwvzięłc 
środki ostrożności. Je lynym incyden 
łem jjoważniejszym w Lublin ie było 
starcie m iędzy tłumom a fi faszystami 
irlandzkimi, k tó rzy  w  niebieskich k o ­
szulach wyszli ze S-wej kw atery  głów 
iięj. Tłum rzuci! się na nich 1 niew7ąt- 
.pkiwie zmasakrowalłiy ich, gdyby nie

która
Uwol-

interwencja  cyw ilne j .gwardji, 
k ilkakrotnie szarżowała tłum. 
n ieni z  rąk swych prześladowców fa ­
szyści doznali licznych obrażeń cie­
lesnych.

W  obawie rozruchów slrzeżono gtó 
w niejsze ulice i gm achy r zą d ó w 3 . 
W  pobliżu grobu .'ł-cłi bohateiów7 ir 
landzkich stały przygotowane samo­
chody pancerne, a w: nodw órzach  ]3 0 - 
biiskich dom ów  ukrwte były karałłi- 
nv maszynowe.

Zjazd weteranó* oowstań,
P O Z N A Ń  (Pat). W  nicdz.ełe od- 

b y l  się się w7 Poznaniu zjazd delega­
tów Związku W eteranów  Powstań Na 
rodowych z łat 1914 1919. Obrady

<3jgfięks£3 mfsj5s©łA?0ść w najmniejszej republice.

Minsłurschn (k',ni!!o, n;i jwiukszu niiioj6Cv)- 
jpb w AiiAtrzD. Mini lU irowc to

państewko —  juk do,no6izą dupusze 
żywa olwenic cietżki kry.zvs.

prze-'

W N I E M C Z E C H .
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Łotwa zamyka szkoły Męskie.
D YNEB UR G  (Pat). I )j neburski za

rząd szkolny na swem ostatnimi posic 
dzeniu uehwfaśi zaitiknięcie szkoły

polskiej w -luehnikaeh b o w  dyin hurs
kiego, [Eeząecj uszeszio IW  uczni Po­
laków.

Sou !ecko-włoski traktat o nieagresji.
P A R Y Ż  (Pat). Dziennik „ L ‘Oeu- 

vre“ donosi z Rzymu . że ts aktat o
nieagresji sowierko-włoski ma być
podpisany w ciągu pfzyszł. tygodnia.

Wykluczenie Niemiec
z obrad kongresu ftauczysieSskfego.

U IYŻ. (Pat). Dzienniki donoszą z 
Sanlander (flisz|)anja), żc na odbywui 
jącym się lam międzynarodowym koą 
gresie nauczyieielskim uchw7alono wnio 
sek francuski, podtrzym ywany przez 
delegację ausłrjacką o wykluczenie z

obrad delegacji niemieckiej.
Przedstawiciele nauczycielstwa nie 

mieckiego, natychmiasi po złożeniu 
wniosku przez delegata francuskiego, 
fipu.ścili kongres, nie czekając na w y ­
niki glosowania.

L IS T  A R C YB łM D  P A  JYKOUŁAW - 
Sh IEGO.

B E R LIN  (Pat). Arcybiskup w re  
łi*wski Bertrans ogłosił list do studen­
tów teolog ji katoiiekiej w którym pro­
testuje przeciwko bezsensownym za 
rzutom, jakoln duchowieństwa* nic od 
znaczato się prawdziwym poczuciem 
narodowem i jakoby kościół nie w y ­
stępował poważnie za nowym porzą­
dku in państwowym w Nii*iiezeeh. Ko 
śeiói katolicki orzeświadezony jest. 
że właśnie teraz przypadają ludności 
katolickiej wielkie zadania do spet- 
uicnia. Kard. Bertram wskazuje dalej 
na niezależność kościoła katolickiego 
od wszelkich politycznych reform rzą 
dówr i konstelacją politycznych. Koś­
ciół katolicki, -onicrając się na włas­
nej sile i autorytecie, ma do spełnie­
nia w yższe zadania.

BR EEN ING  W S T Ą P I DO KLŁSZTO - 
R U.

B l.R L IN  (Pat). Yossiseae Ztg.” donosi 
żc były kanclerz Bruening zamierza 
w krótce! złożyć swój mandat i w stąpić 
do klasztoru. Były premjcr w irtember 
ski dr. Bolz również ma zamiar wstą­
pić do klasztoru.

IEATR  ŻYD O W SK I.
B E R L IN . (Pat). W i-dług prasy,

kom isarz d o  spraw  o rga n iza ry j k iiltn ra lnyrli 
H inkel udzie lił zw iązkom . Żydów  n iem iec­
kich  koncesji na p row adzen ie  leatris żydów 
sk iego  w  Berlin ie. W  koncesji zastrzeżono, 
że leatr żydow sk i n ie lK'il/:c m iał p raw a 
urządz-ania p rzedsiaw ieii publicznych, ho- 
w itm  sprzedaż b ile tów  wstępu odbyw ać się 
będzie musiała w yłączn ie  wśród członków  
zw iazku .

STARCIE K ŁU SO W N IK O M  Z Ż A N ­
D ARM ERIĄ.

B E R L IN  (P a t ). E b ie^ le j nocy wpobliżu  
m iasteczka Neastadt, na ;«ran iey Palatynatu 
B aw arsk iego  doszło  do starcia m iędzy poste 
runkiem  żan darm erji a. 2 k łusow nikam i Na 
pom oc żandarm om  pośp ieszył ga jow y , ostrze 
liw u jąc  ucieka jących  k łusow n ików . W  wyr.i 
ku s trzelan iny zab ity  został jeden  kłusów 
nik w  k tórym  rozpoznano 25 letn iego  suden 
ta m edycyny Poppa

zjazdu pojjrzedziło  nabożeństwo w .ko 
ściele O. O. Salezjanów, poc/em na- 
siąpiła uroczysta inaugurac j 1 obrad 
w saji Belwederu.

Obrady zagaił prezes Zw iązku ge 
nerał w stanie sjjo.czyuku Taczak, któ 
r y  zakończył swe przem ów ien ie  okrzy 
kiem ara cześć p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej i Maucszałka Piłsudskiego. 
Zkołei nastąpił apel zmarłych powstań 
ców i przemówienia przedstawiciel7 
władz. Następnie iirż. V. aliczka w yg ło  jg 
sił reberat na temat: „Zagadnienie Pol §
ski w okresie w ojny światowej", po- 
czem uchwalono depesze z  wsrazami 
łtoldu 1 czci do p. Prezydenta Rzeczj 
pospolitej, Marszałka Piłsudskiego, 
jrremjera Jędrzejewicza, ks. prymasa 
H londa i prezesa Z w iązku Legjonistów 
Sławyka. Na tern gen. Taczak zamknął 
.oficjalną część zjazdu. ■"

Zkołei rozpoczęły się obrady delc 
galów, w których wyniku prz\jęto sze 
-reg rezolucyj. M iędzy in. uchwalono 
nezoJucję, stwierdzającij, że  głów nem 
zadaniem Związku Weteranów jesl 
wierna i pełua czujności straż nad nie 
naruszaluo.ścią naszych granic, wywal 
cczonych krwią żołnierza polskiego. \Y 
■oparciu o  historycznie stwierdzone su 
kcesy powstań ogół powstańców wiel 
kopolskicb stwierdza konieczność za­
żarcia różnic między poszczególnemi 
bo jownikami o niepodległość i składa 
projekt ustawn weterańskiej z prośbą 
O rozpatrzenie. Związek wzywa do wal 
ki całą zdrowo myślącą opinję publicz 
ną z kryzysem moralnym i małerjal- 
nym, a w  szczególności apeluje do o- 
gółu powstańców. J)ę zgodnie stali u 
boku Rzeczypospolitej yv walce o w y ­
walczenie lepszego jutra. Związek W-e 
taranów potępia wszelkie wyydąpienia 
poJityrczne, które pod pozorem prący 
narodowej przeszkadzają całości.

— (: : )—  •

Nowy ambasador Francji 
w  Rzymie.

R Z Y M  (Pat). Ambasador Francji 
w Rzym ie de •Chambrun złożył w n ie­
dzielę po południu kró low i w łoskie­
mu listy- uwierzytelniające.

(idyiiia (Pat). Dziś minęło 1U łat 
od chwili gdy do portu gdyńskiego, bę 
tlącego w ówczas dopierp w pi-ojckcie 
przypłynął pierwszy statek z zagrani­
cy. Dnta 13 sierpnia 4923 roku —  jak  
głosi kronika portowa —  zawinął do 
Gdyni o godzinie 22.30 statek „kentu  
cky* pod dowództw em kpt. Gordina, 
Iłędąey własnością Company (ieneral 
Transatlantie i przywiózł pasażerów7 z 
Ymeryki oraz ładunek towarów- Sta­
tek ten stał w7 prow izoryeznym porcie 
kilka dni i odjechał, udając się do 
Francji i Ymeryki, zabierając partję 
emigrantów7 i robotników,

Salbo marszałkiem Włoch.
RZYM  (Pat). Agencja Stefaiuego 

podaje że na mocy dt krętu królews­
kiego gen. Balfoo został mianowany 
marszałkiem państwa. Członkowie es 
kadry hy ttroplanów otrzymali awan­
se łub odznaczenia.

Rooseveit wrócit
W A S Z Y N G T O N . (Pat). Przybył tu 

prezydent Roosewelt ze swej letniej re­
zydencji w Hy de Parku.

Ostrzeżenie.
LOXDYTN. (Pat). „Sunday7 Refe- 

rfte" lozpoazął druk artykułów pnd ly- 
lutem: N :emcv zebrały ponownie swe
zastępy". Z ly7ch dokumentów ayynika 
jasno, że wszystkie siły Rzeszy nacjo­
nalistyczny regime kieruje ku jedy-ne 
1 u u istotnemu celowi —  do przygotowa 
r ia  wojny. „Sunday Reteree* docho­
dzi do konkluzji, że jeśii pozwolą 
Niemcom na potajemne zbrojenia, lo 
św iat stanie w  obliczu poważnych za- 
burzeńK
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NOWA WYPOŻYCZALNIA ■ 
K S I Ą Ż E K  |  

Jagiellońska 16 , m 9 |
g  Kom p le tna  beletrystyka do os- g  
g  fal nieb now cśc i w  języku  poi- M  
g . s k 'm  oraz w  obcych. —  Lek- g  
g  tura szKoloa. —  Dzia ł nauko- 
|  wy*. —  K a żd y  abonent o trzym a j j  

j g  ■ prem sum. g

R  Czynr.a od godz  11-ej do 18-ej. S

p  Warunki przystępne. W
mm

Zjazd Zw. Podoficerów 
rezerwy.

1A\ O W . (Pał). YY nied/i‘elę Lwów7 
gościł w swych murach ogólno - polski 
z jazd Związku Podoficerów  Rezerwy 
1 i-zeczypospołitej W zjezdzie biorą u- 
d/.ifcł liczni &złonkoyvie Związku i byli 
kombatanci.

i roezysłośn zjazdowe rozpoczęły 
się w sobotę ołwarciem zawodów strze 
łt^kich i oddaniem strzałów honoro­
wych  przez przedstawicieli władz woj 
skowych. pańslwowycłi i samorządo 
wych.

W  niedzielę wczesnym rankiem od 
Ji\ła się koncentracja wszystkich okrę 
gowych zw iązków  podoficerów Po 
mszy polbwej i defiladzie , 'w  południe 
> 1 ealrze \rBelkim odbyło się otwTar
cie zjazdu Zjazd zagaił prezes zarzą 
du głównego zw iązku p. Jakubowski 
YY ygłoszono szereg przemówień powi 
lalnych. m. in. przemawiali dowódca 
O. h ge
'ina - Prażmowski. Odczytano 
depasz z życzeniami.

Po południu odbył 
dancing podoficerski

jen. Popowicz i wojewoda Re-
wiele

->ię kiermasz i

Parada woJsK ssKoekich,

; • #  %  »■

Bataljon
uniikirmach

wojsk s/koc-kich par uluyi-li 
defi luje  na plaeu przed zam-

kii-m w  Ydlersłiat w  souiihampton, mieseo- 
wośi i znanej z dorocznych  manewrów .
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EUSTACHY TYSZKIEWICZ
( W 60-tą rocznicę zgonu).

Nd-jyy tymczasowy dworzec Średnicowy w Warszawie

W  1873-im roku, m ianow ic ie  dnia 
13 sierpnia zamknął pow iek i mąż zna 
kom ih  cii zasług, położonych dla siaro 
żytnictwa i krajoznawstwa polskiego, 
wysoce pow aw żany  nnizeolog i auto, 
licznych prac, -dotyczących przede w - 
szystkiem historji L i tw y  i Rusi, L u d a  
chy hr. Tyszk iew icz.

Zgon tego n iezmordowanego bad.' 
cza nastąpił w narożnej kamienicy 
książąt Ogińskich, przy zbiegu ulic: 
dzisiaj zwanej Hetmańską, a w ów cza , 
M il jonow ej i ty!- 10strobramskiej, a że 
upłynęło wówczas 'zaledwie 10 lat od 
powstania Styczniowego, klepsydra 
pośmiertna tego polskiego pisarza dra 
kowana być musiała wyłącznie po 
rosyjsku. Dopiero nieco póź­
n ie j dopuszczony był obok tekstu w 
języku urzędowym tekst w języku 
francuskim w wileńskich obwieszczę 
niaeh żałobnych.

Coprawda, niezadługo potem na u 
stawionymi na Rossie nagrobku tego ar 
cheologa, oczywiście  znalazł się na­
pis polski, który jodnak, niestety, nie1 
podkreślił ani jednem słowem wtaśri 
wych  w ielkich zasług Eustachego 
hr. Tyszk iew icza. Zato n ietylko nie 
pom in ię lo  w napisie tytułu jego hra­
biowskiego, lecz wyryto  nadto jego 
herb rodow y Leliwę.

Ponieważ w roku zeszłym, pomnik 
nam ogilny E. Tyszk iew icza , mieszczą 
cy J ę  na pięknej górce literackiej Ro 
ifesy. tuż obok nagrobków W ładys ła ­
wa Sy rokomli i M ikołaja Malinowskie 
go. został starannie odnow iony  a n a ­
wet odwrócony stroną fron tow ą  do 
ścieżki, wspinającej się wzdłu tych. 
pom ników, więc niedobrze się stało, 
że wówczas nie uzupełniono epitaf- 
jum  nowowyzłoconego  na granicie, 
w yryc iem  tych chociażby paru'stówą 
któreby wskazywały aa jego zasługi 
osobiste, poniesione dla w iedzy o j ­
czystej.

Przecie.ż na płytach zarówno Lud 
w ika Kondratow icza jak i historvka 
•Malinowskiego, którzy jak w iadom o 
by li  członkami słynnej kom is j i  Arche 
o log icznej wileńskiej, którą zorgan i­
zow ał właśnie prezes je j Eustachy hr. 
Tyszk iew icz,, znajdują się wyraźne, a 
przysługujące tym pisarzom tytuU 
Jest dosyć miejsca wolnego na pomni 
ku. E. '1-cza, m ianow icie po obu jego 
istronach. gdzie, mniemam, nietrudno 
by łoby  i teraz naprawić błędy osób, 
•które się za jm owały  obecnie i przed 
laty sprawą należytego oddania czci 
spoczywającem u tu m ężow i nauki, 
drogą uzupełnienia pierwotnego napi­
su.

Możeby nasi pisarze i k ra jo znaw ­
c y  pomyśleli również o odznaczeniu 
-tego domu, gdzie zbolały wskutek zni 
szczenią przez popleczników' m uraw  
jewskich dzieła tak świetnie przezeń 
■rozpoczętego, Eustachy hr. Tyszk ie ­
w icz  życia dokonał. A  dziełem tem 
jak powszechnie vv Polsce w iadomo, 
by ło  ufundowanie przez naszego bada 
cza h istorycznego i znakomitego kole 
-kcjonera przebogatego Muzeum Sta­
rożytności w W iln ie  i następnie złą­
czonej z n iem k om is j i  A rcheo log icz­
nej, skasowanej przez rząd rosyjski 
w  roku 1865-ym. Przecież dla V\ lina i 
d la dobra jego kultury umysłowej, 
gw o l i  rozbudzenia wt n iem  zamiłowa 
nia zabytków ojczystych, pracował 
na.-,z uczony przez ciąg przeszło poło 
w y  swego życia, bo od roku 1835-go. 
W  W ilnie też z początku zgromadził 
prywatne swoje muzeum archeolog i­
czne, które następnie posłużyło za pod 
stawę wspanialej skarbnicy ob jek fów  
prehistorycznych i narodowych  pols­
ko litewskich pamiątek.

Posiadam w swoim skromnym 
zbiorze n iezm iernie rzadką planszę ii 
tograficzną, na której l itogra f w i leń ­
ski Józef Oziębłowski zgrupował, wy­
obrażone w  drobnych rysuneczkach 
kolory-zowanych kolekcję n iektórych 
ciekawszych starożytności z działów 
historyczno-ob\ cza jowego i kultu re­

ligijnego, a k tó re  » stanowiły jeszcze 
przed rokicin 1850-\m zawiązek do­
m owego  muzeum E. hr. Ty szkiewicza.

W  tym mniej w ięcej czasie nasz 
popu laryzator pamiątek krajow-ych 
wydał kilka inny ch, o wiele lepiej za- 
reprodukowanych rzeczy wileńskich; 
jak naprzyklad: wyobrażenia wspa­
niałych nagrobków sapieżyńskich, ja ­
kow e się obecnie w kościele św-. M i­
chała restaurują, pięknego grobow-ca 
hetmana Aleksandra d-ra Gosiewskie­
go, zburzonego potem yv kościele św 
Kazim ierza (po zabraniu na ceik iew  i, 
pomnika sapieżyńskiego w- kościele 
po-Trynitar-skim, gdzie również ten 
zaby tek barokow y został zniszczony, 
i t. p. W yd a ł  te rzeczy E. Tyszk iew icz 
już nie w W ij  nie, lecz w iPetensburgu.

W  lat kilka -potem, słynny- w yda ­
wca . Albumu yyileńskiego, dr. J. K. 
W ilczyński, członek i współpracow­
nik Komisji Archeologicznej w ileńs­
kiej opublikował yv Paryżu, w zak ła ­
dzie Lem erc ie r ‘a prz.epiękne album, 
w -kitórem współpracował nad Sekwa­
ną nasz rodak Antoni Oleszczyński, 
świetny starożytnik. W ydaw n ic tw o  to 
nosi tytuł: „Muzeum Archeologiczne 
w W iln ie  Musee Archeologiąue a W i-1 
no". Opisyw-ali to rzadkie album biot 
jogra f ic zm e Karol Estreicher i dr. Jó­
ze f bieliński.

Po  śmierci Eustachego hr. Tysz- 
kiew-icza. spadkobiercy- jego  rozsprze- 
dali te zbiory prywatne drogą l icy ta ­
cji Egzekutorem testamentu był S. p. 
Lucjan Moraczewaki, znany an-tyk- 
warjusz wileński, głęboki przytem 
znawca numizmatyki polskiej.

Tysiące listów pis\w-anych do Eu­
stachego Tyszk iew icza  przez uczo­
nych polskich i ob-C ' ch. oraz wybitne 
osobistości m  świata miłośników oso­
bliwości historycznych, (z.najdow-alu 
się tam korespondencja ówczesnego 
króla Szwecji), nabyli Micliat, Józef 
i Benedykt hr Tyszk iew iczow ie .

Obecnie przystąpimy do skreśla­
nia krótkiego życiorysu znakomicie 
zasłużonego areheologji k ra jow ej mę­
ża.

Eusfachy hę. Tyszk iew icz, brat 
Konstantego, również -starożytnika 
uży-tecznego badacza rzeczy k ra jo ­
wych, urodził się w roku 1811 w Ło- 
hojsku. dobrach dziedziczny cli w pow. 
boryaowskim, ziemi mińskiej. Ukoń 
c/ył nauki w gim nazjum  minskiem w 
roku 1831. Od roku 1832, bawiąc w 
ciągu trzech lat w- Petersburgu, k o rzy ­
stał skwapliwie z B ib ijoteki cesarskiej- 
która zawierała skarby do literatury 
i historii polskiej.

Od roku 1835-go zamieszkał w  W  >1 
nie i zajął się gor l iw ie  badaniami ai 
cheologicznemi, f ła  ktorem to polu ze 
brał bogate plony. Dla tychże badań 
archeologicznych w  1843 r udał się w 
podróż do Szwecji, F in land ji i Danji, 
gdzie  się spotkał z mnóstw-em histo­
rycznych pamiątek ipolskich, które po 
tem opisał.

W  r. 1856 zamianow-any został do­
żywotn im  prezesem Archeologicznej 
Kom is ji Wileńskiej i Kuratorem Mu­
zeum Wileńskiego, Któremu ol aro- 
wał niemal wszystkie swre zbiory, ob­
fitujące zwłaszcza w  cenne wy kopali 
ska. Muzeum to wzbogacane było p o ­
tem przez zamożne ziemiaństwo i nie 
których członków- rzeczonej komisji.

Szczególnie cennemi darami były te, 
które drogą w-łasnych poszukiwań zdo 
bywał na terenie Czarnej Rusi Adam 
H onory  K ir  kor. W artośc iowe zabyt­
ki egiptologiczne oraz klasycznej ku l­
tury, by ły  zaofiarowane przez M icha­
ła hr. Tyszk iew icza  z Birż.

W ogó ie  rodzina Tysz-kiew iczów- ró 
wnież i pod względem materjainyin 
wspierała najgorliw-iej tę instytucję.

Zb iory  owe mieściły się w  pięknie 
udeKorowanej wówczas sali, o zdob io­
nej -przepysznym plafonem Franc is -.- 
ka Smuglewicza i zaw-ierały w iele w y ­
sokiej wartości artysti-cznej i pam ią­
tkowej dzieł sztuki i okazów- przyro  1 
niczych oraz starożytności. Niestety

L l S T Y  Z W A R S Z A W Y
Z gatfęd kawiarnianych.

Choć lato w  pełni, wraca już z wy- 
wczasów pierwsza lała urlopników. 
W ięc  na ten temat pytania, rozm o­
wy...

—  Doskonale pan -wyglądasz...
—  Gdzie się pani tak opaliła?
—  Jakże tam było na Helu"...
N a jw ięce j słyszy się opow iadań o

Gdyni, Jastarni, Orłowie, Jastrzębiej 
Górze...

Zaehw-yty.
—  Toć-to, panie, jeszcze kilka lat 

temu dziury były, nędzfL A  teraz.
—  Et, tytko bez przesady. P o ró w ­

naj pan z laką Ostendą.
—  Dobre sobie! Z Ostendą... Szko 

da, że nie z N iceą lub S. Reino. W  cią 
gu  paru lat w ięcej nie można było 
zrobić, niż zrobiono.

Najwyższy podziw  budzi Gdyn>a. 
Cud -polskiej pracy, polskiej energji 
rozmachu. Co się tyczy innych miejs 
cowośc i nadmorskich, to wszyscy się 
zgadzają, że warunki mamy idealne, 
b y  z nich uczynić | <ierw szorzędne pun 
ikty kąpielowe. P iaże w-spaniałe, ja ­
k ich  niema nigdzie w Europie. Po- 
zatem —  kto chce, może mieć pełne 
morze, /bałwanione, niespokojne; kto 
lego  nie znosi —  ma wpobliżu cichą 
zatokę.

—  Dobrze, panie, ale te urządze­
nia prymitywne...

—  Ba! nie odrazu K raków  zbndo 
wano. P rzy jdz ie  czas i na to. Już o ­

Wiidok nu nowi# tym czasowy dworzec  
średnicowy w- W ars za w ie  po -zburzeniu oka­
la jącego go w- A le j i  Jerozolimskie j W idoczne  
są pod jazdy po obu stronach -odkrytego iu-

meiu oraz perony betonowe, na których lista 
w iono już 4-ramicm:a wysokie -ln-la-rnk' "le- 
k lryczne. T o r y  mm lem miejscu są ca łkow i­
cie wykońoąone.

Teatr muzyczny „Lutnia ( i

„U łan i11 w odew il ze
Świetną myśl miała dyrekcja teatru 

muzycznego wystawiając wodewil 
„U łan i", właśnie, w przededniu rozpo 
częcia roku szkolnego, gdyż lo miłe, 
żywe i barwne w-idowisko, pełne swoi 
skiego humoru i sentymentu, nadaj' 
się wybornie na przedstawienia szkol­
ne dla młodzieży, a i dojrzała publiez 
ność ba,w i się na niem doskonale.

„U łan i" byli już wystawiam w, W it 
nie bodaj że w roku 19, ale w zuepłnie 
innej obsadzie i inscenizacji i znacznie 
mniej było w- nich muzyki, śpiewów i 
tańców-, gdyż w owe czasy nie mieliś 
m y operetkowych artystów, którzy mu 
gliby pieśni Moniuszki i Niewiadom-

r. 1863 był przetom owy w losach j.ik/p 
tragicznych, zuróvwm Kom isji A rche­
ologicznej, jak i parnego Muzeum, kto 
re już od roku 1865-go zostało zrefor 
mowane w duchu tendencyj rusyfika 
torskich ówczesnych władz w kraju. 
Przy czem przepytszne zaby-l ki staro­
polskie i wiele bezcennych wprost pa­
miątek miejscowych, w tein i kościel­
nych, ziagrabion-o nu rzecz " łown ie  Mo 
skwy, m ianowicie  tamecznego M uze­
um Rumiancew-skiego Może, da Bóg, 
zczasem uda się odzyskać to zpowro- 
tem.

Ówczesne, z lat 1856— 65, w ileń­
skie Muzeum Sta-rożydności, ws.pa- 
nialszem było pod względem zabyłko 
wym  od takicliże skarbnic narodo- 
w-ych Poznania, L w ow a  i Krakowa.

Z licznych prac Eustachego lir. 
Tyszk iew icza  w-ażniejsze są: .Rzut o- 
ka ma źródła areheologji krajowej... ' i 
(W i ln o ,>.1842 r.) „Opisanie powiatu 
BorysowiSrRiego i t. d "  (W ilno  1847), 
istanowiło ono nader cenną monograf 
ję, zwłaszczia pod względem etnologi 
cznym; ,,L isty o  Stzwecji" (2 t. W ilno 
1846 r.) i „Badania Archeologiczne 
nad zabytkami przedm iotów sztuki, 
rzemiosł i t. d. w dawnej Liiwife i Ru 
si L itewskie j (W ilno  1850); H is to ry­
czna wiadomość o zgromadzeniach i 
fundacjach męskich i żeńskich rzym.- 
kaitoł. k lasztorów w djecezji w ileń ."  
(1853); „Obnaży dom owego  pożycia 
na L i tw ie "  (W arszawa 1865); „Birże, 
r/ad -oka na przeszłość miasta, zamku 
i o rdynac ji"  (Petersburg 1869); ,. Żró 
dła do dziejów- Kurlandji i Semigalji 
z czasów Karola królew icza polskie­
go "  (Kraków- 1870); „A rcheo log ia  nu 
I  i tw ie " . (K ra k ó w  1872) wreszcie „Gro 
by  rodziny Tyszk iew ic zów "  ( G a r  sza - 
w-a 1873).

Bliższych szczegółów- o nauko- 
R-ym i literackim dorobku E. Ty-szkie 
vyicza można aczerpnąć w  Bibljogra 
f j i  Karola Estreichera, krytyczną zaś 
ocenę dzieł jego  u nieuprzedzonycli 
h istoryków literatury i areheologji 
przedhistorycznej.

Diaulos.

śp iew am i i tańcam i.
skiego wykonać. Dzięki oryginalnej i 
pomysłowej wystawie i inscenizacji 
wodew-il bardzo w-ielc zyskał i nabrał 
świeżości, ży-cia i bar wyj a doskonała 
gra prawie wszystkich wykonawców 
w-alnie się przyczyniła do tego, że o- 
negdajszą premjerę zaliczyć można do 
jednej z najlepszych.

P. Halmirska w  roli ponętnej w-dó 
wki Anieli Dolskiej w-ykazała nam. że 
równie dobrze umie śpiewać piękne 
poważne pieśni Mniuszki i N.ewiadom 
skiego, jak wesołe i lekkie aryjki ope­
retkowe, a w roli damy porusza s ię  z 
pełną wdzięku swobodą tak samo jak 
w- roli subretki. P. Gabrielłi w roli Pan 
ny Zosi. była pełna dziewczęciego cza­
ru i szczerego naiwnego sentymentu, a 
duet jej z p. R-ewkowskim wypadł na­
prawdę doskonale.

P. Molska z p. Glińskim stanowi­
li świetnie dobraną parę radcostwa 
Przyziemśkich, Panie Lubow-ska i M o ­
raw -ka by ły  rozkosznie fertycz.ne, ja ­
ko Józia i Zuzia

Lecz stanow-czo palmę humoru 
dzierży jak zwykle p. W yrw icz  - W i- 
chrow-.ski. Każde ukazanie się na sce­
nie p. Wy-rwicz - Wichrowskiego i p. 
Malinowskiej, jako małżonki K rop ­
kowy wywoływ-ało największe i najgłoś 
niejsze wybuchy śmiechu. Podziw iać 
należy pomysłowość p. W yrw icza  w- 
tworzenin coraz lo innych komicznych 
typków, samo niewymawianie sz i ż 
przez Mełchjora Kropkę, daje nadzwy­
czaj komiczne efekty, które ^potęgowa 
lic przez umiejętną charakteryzację 
grę i ni-mikę są bezkurencyjne, a 
trzeba przyznać, że p. Malinowska ja ­
ko jego połow-ica Julcia, dzielnie mu 
sekunduje.

Cały sztab.oficerski z p. Szczawiń­
skim na czele dziarsko i ślicznie w y ­
glądał w  mundurach ułańskich i z iś­
cie w-ojskowym temperamentem i ani 
muszem szturmował do serc nadob­
nych kiełczanek. P. Rewkowskiemu 
powiuszow-ae można tak udanego de- 
b :utu, gdyż nietylko jak było do prze­
widzenia bardzo ładnie śpiew-ał, lecz 
grał i poruszał się na scenie jak zdo l­
ny- rutynowany aktor. Jedynie p. Ryr- 
chłowski psuł ń da tną całość widow-is 
ka. gra jego nie nadaje się do roli 
dziarskiego uwodzicielskiego pułków 
nika ułanów z epoki Księcia Józefa. Aż 
się w ierzyć nie chce, że artysta, który 
położył tak wielkie zasługi dla teatru, 
ma tak mało autokrytycy-zinu, że nie 
zdaje sobie sprawy-, iż robieniem okrąg 
łych jak talary oczu, beczeniem i ją ­
kaniem, pułkownik nie mógł podbić 
serca młodej, pow-abnej i zamożnej 
Anieli.

Bardzo udatnie i oryginalnie p o ­
myślaną jest inscenizacja piosenki 
„Prźy-byli Ułani".

Z K.

becnie powstają hotele zupełnie w- 
europejskim -stylu. Jeszcze kilka lat, 
a zobaczy pan. Z całego świata będą 
tu ściągali goście.

—  T y lk o  najp ierw  drogi trzeba 
pobudować. W raca łem  do W arszaw y 
autem. Pókiśmy jechali -przez P o m o ­
rze, szło świetnie. Ale już pod W ło c ­
ław k iem  —  stop, oś pękła, kicha na­
waliła... tu w- dodatku znikąd p o ­
ili ocy.

.Mimo takich i tym podobnych uty 
'skiwań, „polskie m orze "  nie przesia 
je być modne. Zaczynia naw-et p r z y ć ­
m iew ać  stawę Zakopanego. Ale obok 
ludzi, których ciągnie moda i szlaki 
już utorowane, spoty kam >niiałków, 
k tórzy  urlop przeznaczają na szuka­
nie w rażeń niepowszednich, przed­
siębranie wypraw- w krainy n iezba­
dane, „n ietknięte stopą cy w i l iz o w a ­
nego"... bywalca kawiarni warszaw ­
skich.

—  Panie, zrobiłem .nadzwyczajne 
odkryc ie  -—  m ów i opa lony na mdja- 
nina buchalter.

— - Cóżeś pan odkrył?
—  Jeziora. Przecudne jeziora, o 

K.łórvch nikt nie wie...
—  N ik t? -
—  No... może... ktos tam słyszał. 

A le  ja pojęcia me miałem... Nie w y o ­
brażałem sobie, że to takie piękne. 
Toć-to  bajki, z jawiska! A  te lasy, te 
puszcze... Jestem opa lony od stóp do

głów-, bo całemi dniami wyleg iwałem  
się jak nieboszczyk Adam w- ra ju ..

—  Gadaj-że pan, gdzie to?... C ) za 
jeziora odkryłeś? Czy mają już naz­
wy?

—  A tak, owszem. Narocz, Mia- 
dzio ł i jakieś mniejsze.

Tak  to warszawianie zaczynają 
ipowoli „od k ryw ać "  Polskę. Słyszy się 
dużo pomstowali na drożyznę pasz­
portów-. A przecież gd yby  n ie ona, 
nietylko W .leńszczyzna byłaby wciąż 
Jeszcze terra incognita, ale kto w : 
kiedy by się doczekała np. Jast arnia 
napływu gości, umożliw ia jącego in ­
westycje i rozwój.

Dopom ógł Lu .niemało i Hille.-. 
Po czc iy in a  odslraiszy-ł finansjerę war 
szawską od Sopot, Nauhdm ów . Wies- 
nadęnów i mnych kurortów niemiec- 
kucli. Obecnie znaczna część je j pie- 
niędze pozostaje w- kraju.

H y  mknęło mi się tu nazwisko dy ­
ktatora „odrodzonych" Niemiec, ini- 
mó,,że figura ta, sądzę, wszystkim się 
przejadła. Choć w- czasach obecnych 
prasa nie może .się uskarżać na o gó r ­
kow ą niizerję lematów, n iektóre p is­
m a uczyniły sobie z Hitlera i Hitler- 
jady  „p iłę  drew-nianą", coś w- rodza­
ju dawnego  „w-ęża m orskiego".

—  Czy- n ie dość tego? —  ziewa 
przehitleryzow-any .czytelnik.

Aż tu nagle now y „w y c z y n "  ro z­
brykanego kanclerza rasowych g e r ­
m anów ubawił i trochę ziry łow-ał 
W arszawę, a zwłaszcza Warszawkę. 
O to  dow iedziano się.^że na indeks ki- 
nem atogra fji  niemieckiej dostała się 
—  jako Żydówka —  Po la  Negri.

M i  2 Polski i lo śiUti
—  L O D A  H A L A M A  T A J E M N IC Z O  Z N IK

L A  w p ip e k  wieczorem. Znakomita tancer­
ka wyszła zdeinerv.ov.aTm z pmachn łoalr. i 
f iex  w Warszaw ie i od tej -chwili \vs.ze'ki 
ślad po nil'.] -zaginaj. W yp ad ek  wywoła ł zno­
jami i.de porus-zenie.

Sreplycy ulrzynuija, że je/d ,to ly lko ti-i.-k 
rekhinuiwy. Jana wersja rhve widzieć w le.n 
Ho r;imantyezine.

W  S E R W IS IE  P R A S O W Y M  K A T . 
AJE N C JI P R A SO W E J (K A P ) z d.aily 11 bui. 
'a fta jllu jem y dępeazę z Citita del V a lic a :i ). 
k lpra i ir zm i- (fy ln je m y  za II. K. ( I:

:NU-.zwyIdy nfc r  i i i ;  P a p i e ż a .  l-M-ia ł e  \ V i -  
i t y k a ń k i e  —  K A P l .  J e d n o  z  Iu d f i/ e . r c / y rh - J 1  ̂

m i ą ą  N o w e j  dw in -e i ,  p r z y j ą w s z y  .n i e d a w n  , 
w i a r ę  k a t o l i c k a ,  p o s t a n o w i ł o  z a z n a c z y ć  s w e  
o d d a n i e  s i ę  O j i  u św .  p r z o z  o f i a r o w a m i e  M n  
j e d n e g o  z n a jp i ę k n i - e j s z y c l i  o ł t a r z y ,  ' k t ó r y  b y t  
o l ł e i i j g n i i i l y  .skórą e/ eś c in  z a -b i lyeh  i i i z j e  
d z o n w e i i  l u d z i ' 1

—  CHARBI1Y1E w ..( iospodzie Pokskie.j" 
odbył się bal cciem zebrania kwoty  na wyku 
pienie z rąk Clium-huzów b. ue-znia g im naz­
jum p-oLskiego w Charbinie, Edmunda Żełu- 
I)-o wskiego.

Stosuneczki...

—  W Y C IE C Z K Ę  N A  R A T ! jn o żn a  urzą­
dzić we 1 raiwji . Pewniii ipcuuyslowa iiwiy. 
lueja wyda je  godnemu zaufania rellckLanlo- 
I f i  c-oś w roiioliju książeczki cz-ekowej do 
■określonej w repkości. Czekami z niej może' 
następnie podróżny opłacać wszelkie rachu-i 
ki w bo-lelach, pensjonatach i t. p. -S-płal.i 
krodylu następujłi w ciągu (i miesięcy.

Pismu i raiicuskie utrzymu ją, tże system ten 
okurzał sfe bardzo praktyozmym i zysku ie 
<‘oraz szerszą popularność. Pom ysłowy  p rea l  
siębiorca Jeż chyba nie ma powodu do sur- 
katni.u.

—  JE D N N Ą  w swoim  rodzaju wysław;'  
urządzniHi w Berlin ie. „Zw iązęk  Niemeóv\ 
Zagrąniez-nycłr' -jwrd liastem pom ory g łodu­
jącym  w ZSNul X irm ; 'om  urządził wystawę... 
lisiaiw od głodujących w  Sowietach. Akria  
Zw iązku s.poilkała się z jaknajszer.nzeni pu 
parciem w-szyslkicłi sfer.

W Y Ż E .) N IŻ  T Y T U Ł  A R Y S T O K R A  
TYCŻJNY lirału-ego, barona ceni się dzis iaj w 
Nicumizcoh „stu.procentowe pw h odzan ie  aryj 
skie".  -W r-phunach niemi-eckicli można dziś 
ujrzeć fotogrufjo  lekarzy, adwokaftów właś­
cicieli f irm  w tow.arzys-twie podobizn  „przód  
ków rod.o\\vclr' z. dokiadmemi wym iaram i od 
ległosci ich oczu długości nosa i r. p. W e ­
imary te sta nowie nia ją  -o a-ryjskości ich 
rhosi-z-enia. Pogoń za „d-fzew-em. geneałogiĆA 
n em " stała się dzi.ś udziałem jak najszer­
szych kół ludności niemieckiej.  Nic dziwu;-. 
£*), ka-żdy chce żyć...

Znst.

Na fetnle wywczasy.
Szabli) w Bałtyk.

W jechałeś  na wąski pas helskiej mierzei,  
mający Jus z La rt szabli  -polskiej. Tą  szablą tnie 

wybrzeże  pohk fe  Bałtyk. T ę  szablę  ma go ­

tową na wypadek wojiny. Dziś, w  chw il i  
poko ju  baw.ą się szablą dzieci. D-zisiaj mibie  i 

rają sił i zdrowia, harcując u , ostrzu je j  

brzcszc/scitn.

i. mit* wykorzys-lać -Polska wąski skra­

wek piaszx;izysly zrzadka za rosły sosnami, 

który je j  przy,padł w udziale. U rękojeści 

szabli  ipow-s-tała nowa elegancka osada. H a l­
lerów^. W|- środku, w p iękuj ni lesie sosno 

wym. wykw intna Jurata. Wsie,  n i  półwys 
pie leżące, rozbudowały  się do niepoznaaia. 

Moi.ua rzec: pierwsze dziesięcio lecie  zasila­

ło mierzeją drewnianą, izoslawiło murowaną 
źwiasizrza Hel i J-asta-rnia —  Bór zmieniły 

oię do niepo-znania. Na Helu powstała p r z e ­

śliczna dzielnica białych d om kow  o e ze rwo 

nych dachacłi dachówkowyeh. W idać  ją  w 

dnie j iogodne doskonale z aKmiennoj Gory 
w Gdy ni.

Jasarnia, k lóre j  d-omki wyglądały  o-ngiś 

jak sjiadle z nieba i w nieładzie  spadania 

ułożyły się bez p lanu i składu —  teraz Ja- 

slarnia ma niejedną wil lę  murowaną o poe­

tycznej (nazwie , ;Marzoniowo1' lub „M orza-  

na1', ma k iika ulic z gazowem i lampami i 

jm ichajc ie,  słuchajcie! —  kawarnie, resuiu- 

racje, dancingi, niemal że na •europjeskim po 
ziomie.

Jastarnia z jska ła  obszerny pont iwbwcki i 
pasażeriyki. Długo c ię ły  drogi mie lizną, ta 

słaniającą wejście  do jKintu. Do dziś dnia 
ciężki mlot baby b ije  ,paJe w- jporcie i buduje 

nowe m-ota. Ponl helski roziSizerzony, roz- 

szurznny jest jeszcze bardziej.  I lu jęczy  dra 
ga i walą młoty. W ,  dobie kryzysu praca 
wre.

Pędząc wagonem wybudowanej przez 
-Polskę -kolei, płynąc sta-Ikiem .Żeglugi PoJ- 

®kit.|", spó jrz  na półwysep helski n ietylko 

przez zielone p lażowe okulary, pomysł o 

nim nieiłylk-o ja-k-o o  miejscu, gdzie  będziesz 

leżał do góry  brzuchem, robił z siebie mu 

r-zyna i sm arował  się o le jk iem  Fitoryifa. Po 
myśl o -półwyspie jako  o szabli.

W  Toll.

Wesoła historja,
Która mogła się zakończyć tragkzrie.

Ciekawe zajście n iepozbaw ione cech hu- 
mi iy s lyezn yc li, m iału m iejsce onegdaj wpo 
hliżu m ajątku Św iątniki.

W  nocy do  dom u m ieszka lnego m ajątku 
przedosta ł .się z łod z ie j k tóry  w ykrad ł stam ­
tąd skrzypce, p rzedstaw ia jące  wartość ro  
n a jm n ie j 2000 zL

U c ieka jącego  z łod z ie ja  zau w aży li jednak 
w łościan ie k tórzy  rozpoczęli pościg. U cieka­
ją cy  wpadł d o  lasu. W idząc , iż szybkość nóg 
zaw odzi, ostatu iem i siłam i w drapał się na 
w ysok ie  d rzew o. G oniący zauw aży li len m a­
new r i zażąda li by zlazł. Z łod z ie j jednak nie 
chciał złazić. N ik t z  w łościan  rów n ież nip 
k w ap ił s ię  w leźć  na d rzew o , rozum ując z a ­
pełn ić -słusznie, iż p ozyc ja  z łod z ie ja  nie ro  
ku je ła tw ej zdobyczy. W obec  tego  w łością 
nie u rządzili wartę, k tó ra  dyżurow ała pu l

d rzew em  przez całą noc. Z ło d z ie j jednak 
byt w ytrw alszy. D yżuru jącym  sp rzyk rzy ła  
się czekanie. W pad li w ięc  na „d o w c ip n y "  
pi mysł. P os tan ow ili m ianow icie  sp iłow ać 
d rzew o. W  ch w ili gdy w łościan ie przyślą 
p ili do p iłowan ia, nadbiegł ga jow y , k tóry  
sądząc, iż nara fił na z łod z ie ja szków  leśnych, 
w ezw ał ieh do zaprzestan ia p iło w a n ia  gro 
żąc, iż  będzie sirzcln ł. W krótce  sytuacja  w y 
jaśn ita się.

Gajów v zna lazł sku teczn ie jszy i m n ie j ra 
dykatny spc.sób. Odda! d o  gó ry  parę strza 
łów  na postrach. T o  odn ios ło  skuek i z ło ­
d z ie j w raz ze skradzicnem i skrzypcam i zlazł 
oddając  _się w  ręce energicznych  prześladow  
ców . G dyby n ie  in terw encja  ga jow ego , cała 
p rzygoda m ogłaby się skończyć d la  n iego  o  
w ie le  trag iczn ie j (e t

Niebezpieczny tulipan.

Gwiazda ta, dziecko W a is za w v  (i 
lo le j najbardziej warszawskiej, ro ­
dzimej), znana tu wciąż jeszcze pod 
■panieńskiem nazwiskiem  Apolon ji 
Cliałupiec, ma w żyłach tyle k rw i ary j 
tskiej, że m ogłaby jej użyczac do Iran 
sfuzji nawet berlińskim Rosenbergom 
N ie perwszy to, zresztą, lapsus po li­
tyk ów  rasowych. Wiszak niedawno 
pobili żonę dyplom aty włoskiego, bo 
je j  krucze w łośy i podejrzany fason 
nosa rozjuszył nordyjsk ie ciołki. 
Bzdurna polityka rasowa, świeżo oś­
mieszona przez Bernarda Shaw, stale 
ob fitu je  w  podobne niespodzianki.

AJe wypadek -naszej znakomitej 
filmiarkł budzi szereg refleksyj.

—  Dobrze je j  tak - oświadcza 
zabawiający konwersacją swego de l i­
kwenta golibroda. —  Dobrze jej tak. 
Dlaczego się kryła ze swem  pochodze­
niem?...

-Negri!... Negri!... l e ż  wymySIiła 
sobie nazwisko.

—  Ha, pseudonim. Wszystkie 
gw iazdy używają  pseudonimów. Zre-

oą, który Anglik  czy  Francuz w y ­
m ów iłby  słowo: Chałupiec?... Język 
by  zwichnął Go innego: Negri. T o  
nawet Am erykan in  -powtórzy.

—  Dobrze. iAle jak n iedawno w pa 
ryskim szantanie Śpiewała, to, mówią 
za Rosjankę się podała. W ola łaś być 
w  Paryż u Rosjanką, aniżeli Polką, 
bądź sobie teraz w  Berlinie Żydów 
ką. Wąsiki przystrzyc?

—  T y lk o  że to mniej korzystnie.
—  Na mój gust, owszem: wąs 

przy.1itrz\ żony...
—  Ja nie o tem m ówię. Pow iadan i

W czo ra j, już nad ranem, w yw iad ow cy  
wydziału  ś ledczego przechodząc ulicą S ło­
w ack iego  zauw aży li w odda li jak iegoś  osob 
n ika z dwom a w a lizam i w ręku. k tóry na 
w idok  tunkcjonarjuszy p o lic ji rzucił s ię do 
ucieczk i Po  krók im  pościgu ucieka jącego za 
trzym ano. O kazał się nim zło-dzicj re cy d y ­
wista., iwłdawna poszukiw any p rzez w ładze 
śledcze za szereg k radzieży  m ieszkan iow ych. 
Józe f Różow ski, znany jest p o lic ji pod przez 
w iskicm  ^.Tu lipana*1.

W  oilna lezu io iiych  p rzy  złodz ie ju  w a li­
zach zna lez iono szereg rzeczy , pochodzących 
z  kradzieży, k tórych  Tu lipan  dokonał te jże  
nocy.

Jak s ię okazało, w  godzinach  w ie c zo ro ­
wych  .przy pom ocy ow areia  okn a R óżow sk i 
przedosta ł się tin m ieszkania ziem ian ina p. 
Józefa. B ia ło !,ock iego  i w ykrad ł garderoby na 
sumę ponad 1200 zi. N a leży  zazna,czyć, iż 
z łod z ie j dokonał k radzieży  w obecności śpią 
cego gospodarza, zab iera jąc  mu garderobę z 
krzesła, k tóre sa ło  tuż p rzy  łóżku.

T e jż e  nocy -dokonał on jeszcze  jedn e j kra 
d z ieży  w  ten sposób zw. ,,na lip k o “ . P rzy  
pom ocy w y jęc ia  szyby w  okn ie przedostał się 
do  skelpu Leona, Surw iłły  p rzy  u licy Pił-

że korzystniej być w Paryżu  Rosjan­
ką, niż w Berlin ie Żydówką

—  Lłe-lie-he! to to racja. I ktoby 
pomyślał, że się Szwaby raptem za 
Z\dów wezmą? Ja sam jeszcze nie 
dawno przysiągłbym, że to jedna ręka 
Przecie/ gdyby nie żydowskie  szpie­
gostwo, nigdy by Prusacy Moskalom 
radv nie dali.

—  E, gadanie.
—  W iem , ,co mówię. .Sam na w o j­

nie byłem... Matom to -się napatrzył, 
jak szpiegów wieszali? M ów ię  panu, 
najw ięce j Żydów. A  -potem nie prze 
w ieź li to N iem cy  w  zaplom bowanym  
wagonie tego czerwonego  Żvda?

—  Jakiego czerwonego Żyda?
—  No, Lenina.
—  Lenin nie był Żydem.
—  Przechrzta. Jeden pies.
—  I -nie przechrzta.
Golibroda zamilkł. Chw-i.lę p r zy ­

glądał się -podejrzliwie golonemu i na 
gle zaczął zm ienionym tonem.

—  A ja m ówię: huncwot ten H it ­
ler. N ie ty lko starozakonnym żyć me 
daje, ale i -na Polskę złem ok iem  pa­
trzy.

Tak  to incyden! Po li  Negri dał a- 
-sumpt n iektórym sferom do rewi/j* 
zapatry wań na niemiecką politykę 
Ttisową.

N ie brak jednak i takich, którym 
•ona nie przestaje imponować.

—  Ot, Szwaby -przynajmniej kon­
sekwentni. Jak pow iedzie li:  precz z 
'Żydami, lo nawet najlepszemu gene 
'rałowi wypomną niearyjiską babkę. 
'A u nas co?... P ie rw szy  lepszy Mo- 
siek da ogłoszenie narodowemu pis

su-dskiego 10 i skradł stam tąd w yrobów  ty­
ton iow ych  i ko lon ja ln ych  na sumę 350 zł.

Część zn iilezinnyeh  przy nim  rzeczy  
zw rócon o  poszkodow anym . P o lic ja  poszukuje 
wspólników Tu lipana. Sam ego T u lipan a osa­
dzon o  w areszcie centralnym . (c )

~ H ::)—  

tś S R Ó O  P I S M
•—  P rzed  sezonem  jesiennym . Osta Lu i ze ­

szyt „ T ę o z y 11, i lustrowanego miesięcznika 
dla wszystkich, przynosząc wiele inaterjaiu 
w-okacyjnego w  postaci nowel, opowiadali,  
•humoresek, konkursów, anegdot, fe l je tonów, 
—  przynosi równocześnie -za/powiedź i plan 
Jego pisma na najb liższy  sezon jesień,ny. Po  
o-kres-ie wakacy jnym , w -którym przeważni 
m afer jat lekk i,  przyniesie  „T ęc za " ,  w naj 
-bliższych miesiącach szereg nowe l na jw yb it  
niej-szych polskich pisarzy repor-Uży -z życia, 
aaitykuiów ,z -zakresu p-oliiyki m iędzynarodo  
wej,  ankicl,  dyskusyj i. innych. Redakcja  
„T ęc zy " ,  ji.-nio córa,z pom yśln ie j  r o zw i ja ją  
■cego się, opracowuje  -obecnie bardzo szeroki 
-plan wydawniczy ,  k tóry ma „T ę o z ę "  uczynić 
w jeszcze s i ln ie jszym -stopniu ipisnient nie tri 
izowinein dla li-azilej rodziny.

but, lo zrobią z niego -sarmatę, f irm ę 
•chrześcijańską i w,prost nie wiedzą, 
gdzie go pocałować. Kto napędza pu­
bliczność szmo-nceisowym teatrzy 
'kom? Prasa antyniemiecka...

—  Co pan tam chwalisz n iemiecką 
konsekwencję!... Ładna konsekwen­
cja. Ich pragermanin -nazywa się Mio- 
'tełka. A  teraz kto przy jechał z Gdań 
s^ a>ł jako reprezentant rasowych 
'Niemców?... Pan  von Wnuck. Przez 
t  k , żeby -nie byto widać, że to z w y ­
c za jn y  wnuk jakiegoś polskiego dziad 
ka. Panie kochany, ten cały H itler to 
jedna wielka mistyfikacja... To, panie 
jmprawionę wydanie kapitana z Kó- 
penick. Tam  szewciura mundurem 
zasugestjonował jedno miasto, a lu 
malarz p o k o jow y  .sugestjonuje cały 
naród tupetem

•— Nie mów pan tak. M am y prze­
cież teraz układy z niini. Jest już zga 
'da polsko gdańska...

—  Dobrze, dobrze! T y lk o  żeb> 
nam nie zamydlil i  oczu tenu papier­
kami. Na papierze i w  warszaw:.kicu 
rozm ow ach  gwarantują szkolnictwo 
polskie, równouprawnione z niemie- 
'ckiem „d la  dzieci polskich lub mó 
'wiących ,po pGLsku". A jednocześnie 
na Śląsku Opolskim zamykają szkoły 
polskie. Tak  wyglądają w praktyce 
o fic ja lne dusery dyp lom acji h it le ro ­
wskiej.

— - Na razie  jednak trzeba je brać 
za dobrą monetę.

-—  N ic -się pan nie bój: nasz rząd 
'doskonałe wie, jak je brać. Fra jerów  
tu niema. „M inęli te czasy".

Benedykt Hertz.
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Sport w dalszym ciągu kroczy zwy 
ciyskini p chodem, zdobywając swoje 
rekordy Nie bidzie' to zbyt wieiką 
przesadą jeżeli powiem, żsciw iat j a t y  
jest obecnie pod wrażeniem imprez 
sportowych, pod wrażeniem ducha 
.sportowego, który potraf 4 ogarnąć 
wszystkicli i wszystko.

Przecież jeżeli ktoś nie interesuje 
się dzisiaj lotami transatlantyckiemu, 
albo rozgrywkami o puhar l )a vsa ,  
względnie wynikami igrzysk o l im p ij­
skich. to ś\\ iadczy o nim ujemnie, m ó ­
wi to, że oiolmik taki nie bierze czyn­
nego udziału w życiu. Zresztą nie za­
stanawiajmy się nad tern zagadnie­
niem, bo nie zasługuje ono na specjal­
ną uwagę chociażby dlatego, iż dzisiaj 
jest na szczęście b. mało jednostek 
które wrogo u.stosunkowowują się do 
zagadnień sportowych.

Sport jest dzisiaj duchem czasu i 
obecny okres powojennych lat przez 
przyszłe pokolenia może by£ całkiem 
słusznie nazwany okresem sportu.

A  więc żyrjąc w tymi okresie sportu 
musimyąpoważnie zastanawdać się nad 
istotą tego sportu. który może być 
uważany za ruch społeczny, za prąd 
oddziaływający na masy7.

Sport jest duchem czasu Sport jest 
prądem oddziały wującym na masy.

W y powiedzieliśmy bardzo poważ 
ne zdania, *a więc musimy zastanowić 
się nad treścią tych zdań i caią bez­
względnością w  sposób najbardziej 
krytyczny ustosunkować do sza regu 
zagadnień społecznych, krytyczny teu 
stosunek otworzy przed nami szersze 
horyzonty, ale horyzonty te nie będą 
komicznie różne, ale przez ten właśnie 
krytycyzm u jrzym y i ujemiu cechy 
życia sportowego.

W  arty kule tym chciałbym właśnie 
pomów ic o bolączkach sportowych. W 
dalszym wypadku nasuwają mi się 
pod pióro gorzkie siowa o życiu klu­
bów.

Przecież kluby sportowe mają być 
rodzinami sportowemi W  rodzinacli 
tvch wszyscy członkowie mają się czuć 
jak u siebie w domu, a tymczasem klu 
by7 sportowe ograniczają się do m in i­
mum, zmieniając co chwila swoje prń 
w dziw e oblicze sportu.

Nie wiem jak jest w  innyrch m ia­
stach. ale z obserwacji mogę twierdzić, 
że w  Warszawie, Krakowie, L w ow ie  
czy Poznaniu jest nie h piej niż w  W it 
nie i dlatego właśnie człowiekowi ro ­
bi się smutno na duszy. Perspekty w a 
sportu zaciemnia się znacznie, a życie 
klubowe przestaje istnieć.

V ’ W iln ie  m am y przecież kilkadzie 
siąt klubów7 sportowych, a żaden z 
nieb nie może poszczycić się w7 pełni 
tego słowa znaczeniu —  ogniskiem ro- 
dzinnem. Kluby wileńskie prowadzą 
suchotniczy ż y w o ty  ot byle ty lko z 
dzisiejszymi dniem.

Stan taki oddziaływuje nadzwyczaj 
Ujemnie, bo przecież w klubach spor­
towych ma się prowadzić praca wy- 
chowawczo-sportowa.

Życia klubowego nie zastąpi żaden 
kurs wychowania fizycznego, ani za­
wody sportowe. Życie klubowe to coś 
głębszego, to praca, która nie posiada 
żadnego odpow iednika, a jeżeli zaczy - 
namy odczuwać brak życia klubowe­
go, to \v takim razie ustawać zaczyna 
praca sportowa, a tw orzy  się chaos, 
ktćr- jest bardzo niebezpieczny.

Kiuby snortowe nie zdają nieraz 
sobie spraw* z tych poważnych zagad 
nień społecznych i istnieją tylko poto 
by mieć kilku zawodników7, którzy od 
czasu do czasu ukazy waliby się na bo 
iskach sportowych.

Anormalny ten stan musi koniecz­
nie ulec poważnymi zmianom i moim 
zdaniem czynniki miarodajne kierują­
ce  życiem sportowem powinne przepro 
wadzić lusirację prac klubowych i w 
ispsób stanowczy pozamykać te o rga­

nizacje, które n.o dają o sobie znaku 
twórczej pracy. Lepiej niech w Wilnie 
będzie kilka tyłka klubów sportowych 
ale niech one będą solidne, bo inaczej 
nie będzie można mówić o żadnym 
absolutnie postępie.

Dawniej chociaż obowiązywały 
pewne przepisy przy wstępów aoiu do 
K lu b u ,  a icraz, to klubów takich jak 
kolejowe, akademickie czy wojskowe 
należą ci wszyscy którzy tylko sobie 
lego chcą.

I tak do \. Z. S. należą nietylko 
akademicy i młodzież ucząca się. ale 
i cl, którzy nic wspólnego nigdy z uni­
wersytetem nie mieli i mieć nie będą 
wspólnego.

Tak  samo jest w Ognisko KPW  
Z zasady do klubu kolejowego należeć 
mogliby tylko kolejarze, ale przeeież 
wystarczy przejrzeć spis członków7 by 
przekonań się o znikomy m procencie 
kolejarzy, to samo zresztą jest i w kin 
bach wojskowych do których wchodzą 
cywilni.

Protekcyjny len system przy jm o­
wania członków7 nadzwyczajnych jest
nieraz śmieszni*, bo bywa tak iż w « •' 7
klubie staje się więcej członków nad­
zwyczajnych niż zwyczajnych i tak w7 
A. Z. N większy procent jest niestu 
dentów , a w KPW  . zamiast kolejarzy 
są studenci i t. d. A co gorsze, że iiiKt 
tego me uważa za zlc i z każdym dniem 
grzęźniemy coraz głębiej. W ierzę, że 
za kilka lat stan len nikogo już nawet 
razić nie będzie, bo do wszystkiego 
można przyzwyczaić się. Nie oznacza

Helena Romer

to jednak wcale by stan taki miał w 
dalszym ciągu trwać. Tutaj kluby mu 
szą same zrozum.eć wytwarzająca się 
paradoksalna, sytuację i jakieś kroki 
trzeba przedsięwziąć, bo jeżeli nie bę 
dziemy zwracali uwagę na element 
klubow7y, kIćcy jest mato zgrany, to 
w takim razie o pracy sportowej w 
pchli lego słowni znaczenia nigdy nie 
będziemy mogli m ó w  pow7ażuie.

Klub wojskow7y —  musi być klu­
bem wojskowym, ko le jowy kole jo­
wym, akademicki —  akademickim i 
t. d.

W ówczas zacznie u nas rodzić się 
silna tradycja klubowa, wówczas bę- 
d dt my mieli prawdziw7y obraz pracy 
sportowej, wartość której odrazu w zro ­
śnie podwójnie.

Mówiąc więc o przy należności klu 
bowej zwracamy7 uwragę na element 
napływający by go odpowiednio skie­
rować i wychować

Plagą sportu wileńskiego jest rów 
nie to że poszczególni sportowcy na­
leżą do 10 klubów, a więc siedzą na 
stu stoikach. Jegomość taki w7ybiera 
sobki sekcje tych klubów7 w7 który cli 
jest nni najlepiej i nic sobie z tego mc 
rolii l iważam, że dla dobra kigom, dla 
dobra sportu wszystki. kluby muszą 
powziąć uchwTalę zabraniającą należe 
nie jednej osobie do dwóch klubów, a 
w7ówczas zapanuje porządek i zacznie 
u nas w  klubach wy chowy wa" się przń 
wiązanie do barw klubów ych zaczną 
rodzić się silne pokolenia sportowe.

J. 5

Spływ kajakowy przez Polskę do Morza.
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CO B A D Z IE  ZE  SKOCZNI V 
NARCIARSKĄ.

Chociaż do z imy mamy jeszcze 
oporo  ciasii, to jednak już teraz war 
to soDie pomyśleć o skoczni narciar­
skiej. bo jeżeli teraz n ie zaczniemy 
prac przygotowawczych , to za miesiąc 
będzie już zbyt późno M ilno m iże 
pozostać bez skoczni narciarskiej, no 
na Antokolu aotychczasowra skocznia 
została zburzona.

Zwracam y więc uwagę zaintere­
sowanych osób by zechciały łaskawie 
wgiądnąć w7 te wszystkie sprawy i 
m n ie  warto by łoby juz teraz p rzy ­
stąpić do pracy nad budową nowej 
skoczni narciarskiej, która dla W i l ­
na jest koniecznie potrzebna.

W arto  wrięc zwołać zebranie zwią 
zku narciarskiego i wytknąć sobie 
plan działania, bo  praca n/' pójd/.ie 
tak szybko, jak nam się wydaje, prze­
to na jw yższy  już czas rozpocząć go ­
rączkow ą  robotę.

Moment podczas śluzowania w  Brdy - -  
ujściu kajaków wchodzących  w  skład flo-

G D YN IA . (  Bań. W  dniu 13 bni. zakończy 
ly  s ie  tu uroczystości, 'zw ią zane  ze spływem  
do  m orza. Rano w szyscy uczestnicy spływ u 
zeb ra li się ustóp K am iennej G óry nad m o­
rzem  gdzie  przy o łtarzu  po low ym  odpraw io  
na zosta ła msza św ięta. —  P o  nabożeństw ie 
p rzem aw ia li: kom isarz rządu m. G dyni So­
kół o ra z  gen. K w aśn iew ski, k tóry  podkreś­
lił, że s p ij w  do  m orza, n ic b y ł jed yn ie  w y ­
czynem  sportow ym , a,le don ios łą  potężną 
m anifestacją  patrjotyczną, podkreśla jącą >c» 
bec ca łego świata, a  zezcgó lu ie  naszego sąsia 
da z Zachodu, czem  dla nas P o la k ów  jes t 
m orze i P om orze  i że ujścia k ró low e j wód 
P o lsk i •— W is ły  oraz skraw ka naszego wy 
brzeża bronić będziem y do ostatniej k rop li 
k rw i. Nu zakończen ie gei Kw aśn iew sk i 
w zn iósł ok rzyk  na ezc.ść m ia sta . Gdyni, a na 
stępn ie w ręczy ł kom isarzow i Soko łow i o l

Łotwa — Eftonja 1 : 2.
W czoraj w  Tallinie odbył się mię 

dzypaństwowy mecz piłkarski Lsi<v;i- 
ja—  Łotwa.

W ygrała  i.stouja 2:1.

Cracowia wygrała w Nitrze.
W  Czechosłowacji gościła wczoraj 

piłkarska drużyna O acovil, która po 
konata zrgrzebską Coneordię 3:2 (0 :1 )

Dziś Cracovia gra % Bratistavią 
we w torek walczyć będzie z Nitra

Wspaniałe wyniki lekkoatle­
tów z Ameryki.

W  Budapeszcie startowali lekkoał 
leci Anierjki, którzy uzyskali Łzereg 
wspaniałych wyników.

Mrtcalfe przebiegi 100 mtr. w 10,3 
sek., a 200 intr. w  20,6 (!)•

Spitz skoczył 2 metry. W  innym  
konkurencjach wyniki byty również 
pierwszorzędne: 5.000 mir, —  l, min. 
45,5 sek; 1500 mtr. —  3 min. 56.6 S.; 
110 mtr. przez płotki —  14,4 sek.. a 
400 mtr. —  47,6 sek.

Słov ein wszystkie pierwsze miejs­
ca zajęli Amerykanie.

ty l i  spływu ,przez. Polskę do Morza, o rgan i­
zowanego przez L igę  Morską i Kolonialną.

R T O W Y SŁUCHOWISKA.

70 K AJAK Ó W  W  LEGACISZKACII.
Sport ka jakowy rozwija się w  W il 

nie niezwykle pomyślnie. Setki kaja 
ków podąża codziennie w stronę W e- 
rek i zpowrolem , wtedy, gdy tylko nie 
liczni kajakowcy docierają do I.e.gaci 
szek. Kierownictwo tej Koionji sjaec- 
jalmi- opieką olacza wycieczki dążąc 
do jaknajwięk.szej propagandy sportu 
i uroczej miejscom ości. Do Legaciszi k 
pienie się -10 km. z prądem (4— 6 go ­
dzin). Droga śliczna. Za papiernią w 
(jdlegiości 4 km. spotyka się na prze 
strzeni 800 mt b silny prąd i kamie 
nie (Sbjdiej. W  Legaciszkach przybi jać 
należy koto promu, gdzie można kaja 
ki pozostawić. Koszta pobytu (utrzy­
manie i nocleg.)' 3— 4 zł. od osqbv. 
W iększe wycieczki korzystają ze zni­
żek. Kajaki do przystani w Wilnie do­
starcza Kolonja za opłatą 2— 3 zł od 
sz.tuki.

Ogółem w7 ciągu lata do Legaciszek 
przybyło wycieczek kajakowych 70. 15 
sierpnia spodziewana jest większa ilość 
wycieczek ze wrzględn na ..Dożynki".

Oryginalne zawody sportowe.

Oryginalne zawody  siporlowe strażaków 
londyńskich urozmaicone prysznicem

START P O LE K  W  BRUKSELI.

W czora j w Brukseli odbyły  się 
wielkie zawTody lekkoatletyczne z u- 
działem Walasicwdczówmy i W ajsów-
n y .

Niestety nasza mistrzyni Walasie- 
wiczówma pojedynek z Szurman prze­
grała, i tak na 100 mtr. Szurman m ia ­
ła 11,9 sek,, a na 200 mtr. —  24,5. W a- 
lasiewiczówna przegrała o dłon.

Daleko lepiej poszło W ajsów  nie 
która zwyciężyła w  dysku —  42,90 i 
w  kuli —  11.46.

Walasmwdczówna startowała po­
nadto w  skoku wdał, zajmując pierw 
sze miejsce 5.50 i biegu na 800 mtr. —  
2 min. 26 sek.

Raid motocyklowy Ligi.
13 godzin walki z deszczem. Zmęczenie zawodników, 

wielki wysiłeK sportowy. DosKonata organizacja.
Deszcz błoto i złość! Nad W iln em

ttobny adres h o łdow n iczy  /następującej tre.ś 
c i:

„U czestn icy  spływu pracz P olskę do m o­
rza  ku Gdyni, polskiem u wspaniałem u porto 
w i, dum ie każdego  Polaka , chlubnemu świu 
dectw u en erg ji i pracy narodu, p rzyb y li ze 
wszystk ich  k rańców  R zeczypospo lite j, aby 
zadokum entować u rzyw iązan ie  do  ndwiecz 
n ego  polskicgu bałtyck iego  brzegu".

Zk o lc i na prem cna.dzie nadm orskiej ko 
m isarz rządu w  otoczeniu przedstaw icieli 
w ładz odeb ra ł d e filad ę  uczestn ików  spływu, 
owacęrjMc w itanych  przez liczn ie  zgrom adza 
iią  pobieżność. W  godzinę późn ie j na dzie 
dzińcu Urzędu U m igraey jn ego  odbyło  się ra z 
dan ie nagród  zespołow ych, 18 in dyw idu a l­
nych, a nadto każdy z uczestn ików  o trzym a ł 
dyplom .

P S t O P  AG A N  1)DW  E Z A W O D Y  P Ł Y ­
W A CK IE .

Zarząd zw iązku pływackiego bę­
dąc w trudnej sytuacji stara się przy 
najmniej na W il i od czasu do czasu 
przeproś adzife jakąś mprezę propa­
gandową.

t tak we w torek będziemy mieli na 
W il j i  zawody propagandowe polegają 
óe na przepłynięciu W il j i  wszerz.

W szyscy p ływacy będą puszczani 
na czas z przystani V. . K S Pogoni. 
Meta mieścić się będzie na pomoście 
Wil. T. W .

Do zawodów  tych zgłaszać się ino 
gą stowarzyszeni jak i niestowarzy- 
szeni. Zaw ody  odbędą się w dwóch 
konkurencjach: pań i panów.

Organizatorzy zawodów przewidu 
ją pierwszym zawodnikom pamiątko- 
wemagrody w  postaci żetonów i dyplo 
mów.

Zgłoszenia kierować trzeba do se- 
krehujalu Z. A. K. S. Ludwisarska 4, 
względnie do W. K. 8. Pogoni por. 
kosacki.

Zawody rozpoczną się o godzinie
11-ej.

W IL N O  CHCE W A LC Z Y Ć  ZE  Ś LĄ ­
SKIEM.

W  połowie września lekkoatleci 
W iłna pojadą na Górny Śląsk by ro ­
zegrać w Królewskiej llucie mecz lek ­
koatletyczny.

Ślązacy zgodzili się na propozycję 
i mecz został już zakontraktowany. 
Odbędzie się on w  jednym dniu, a 
więc trudno jest ułożyć skład W ilna, 
lio jak w iem y kilku z naszych czo ło ­
wych zawodników brało zawsze udział 
w  szeregu konkurencjach. P rzyk ła ­
dem może być w danym w epadku W ie  
czorek.

Przed startem w Królewskiej H u­
cie część naszych lekkoatletów7, a to 
członkowie K. P. W  Ognisko 3 i 4 
września startować będą w Katow i­
cach w  zawodach kolejowych.

zawisły ołowiane chmury. Niedzielę 
^pędzić trzeba było w  domu, bo przez, 
'cały czas lał ulewny deszcz i o space­
rze, albo o .przejażdżce kajakiem nie 
mogło być mowy. Najw ięcej, rzecz o- 
czywisła, ucierpieli ma tein sportow ­
cy.

Całe jeunak szczęście, że wczora j w 
W i ln ie  nie m ie liśmy żadnych specjał 
nycb zawodów  lekkoatletycznych, czy 
tenisowych, a jedynie tylko przez W il  
,no przejechali zabłoceni motocykl i - 
ci raidu Leg ji  Warszawskiej. '

Doroczny ten raid cieszy .uę zaw ­
sze dużem powodzeniem, gromadząc 
nla starcie rekordową liczbę zawodn i­
ków. Trasa raidu jest bardzo diuga, 
bo wynosi przeszło 1000 kim., a do te 
go dodać joszcze trzeba że raid trwa 
dwa dni, a więc są tutaj e dkie.m po­
ważne przeszkody, które jednak nie 
odstraszają naszych dzielnych spor­
towców. Sama przecież Legja potra- 
riłu /.głosie przeszło 26 zawodników, 
a do tego doszli jeszcze i inni zaw od ­
nicy kiubów warszawskich, łódzkich, 
a i wileńskich, bo K l *\Y. w  wstało s w o ­
ich trzech członków7 Ogółem wrięc ra 
no na stadjonie Leg ji w W arszawie 
zgromadziło  się na starcie 40 zpwodbi 
ków7 (rachując tytko motocykle). Star: 
naistąpit punktualnie o godzin ie 4 i 
niebiosa tak chciały, że już rano lało 
jak z cebra, a wszyscy żyli nadzieją, 
że może Jada chwdla wypogodz i się, 
jednakże ani rusz i k ilometr po kilo 
metrze szosa stawiała się coraz gorsza 
a zawodn ików  zaczęły opuszczać si
W

Deszcz z wiatrem przeszywał 
wszystko, na motocy klistach nic zosta 
ło -suchej nitki.

P ć  13-godzi.nnej walce z deszczem 
i b łotem zawodnicy zbliżyli się da 
góry Ponarskiej gd z ie  mieścił się pół

metek. Tutaj, dz ięk i organizatorom 
w ieńskiego sportu nioloeykow eąo ,>p. 
mjr. Kurczowi, ppp. z Wi.. T. G. i M. 
a i st. posterunkowemu z Landw7aro- 
wa H. Salomonowi przygotowano za­
wodnikom posiłek i „kawałek dachu 
nad ghnyą".

Kołejno zaczęły nadjeżdżać zd\ 
szanpbnotocyke, przywożąc wyczerpa 
nych zawodn ików którzy dojeżdżali 
do Ponar resztkami sit. dygocąc z 
z i m n a .  Na twarzach jednak w s z y s t ­
kich malował .Gę a M u p a l y e z n y  uś­
miech zadowolenia. Byli dumni z sie­
bie, d u m n i ,  że przezw yc ięży l i  w s z y s t  
kie trudności t e c h n ic z n e  i prze jecha­
li do W ilna  nie ulegając k u s z ą c y m  w y  
poczyiikmn w  minięty ch miastach jak 
Biały stok i Grodno.

Kom andor raidu p. Wacław Kosso­
wski z wyn ików  jest zadowolony, gdyż 
ukończenie raidu przy tak okropnych 
warunkach przez 95 proc. uczestników 
jest bardzo piękny m sukcesem. T r z e ­
ba dodać, Iż wśród zawodników7 były 
równh ż i panie, które również zdały 
swój egzamin sportowD-motocykłowy.

W szyscy zawodnicy rozgościli s ię  
w 1 ]>. p. Leg. i. rzecz oczywista, za­
raz po kolacji zasnęli wszyscy kam i eh 
nym snem.

Dziś uczestnicy raidu projektują 
autobusową wycieczkę do Trok, ro 
jednak ca łkow ic ie  zależne jest od p )- 
gody. Jutro rano nastąpi start do. 
W arszawy, gdzie jest meta tego w ie l­
kiego raidu.

M \ pada nadmienić o  doskonalej 
organizacji raidu. Na całej trasie usta 
wieni byli posterunkowi, którzy prze­
strzegali porządku. Dy.scyplina ,vśiód 
zawodników7 wzorowa.

Zapewne raid Leg ji do W ilna, a 
raczej przez W ilno , zapisze chlubnie 
jeszcze nić jedną ’ kartę wspomni ń 
sportowych. J- N.

Wyniki Ligowe
Mieliśmy wczoraj tytko trzy mecze 

ligowe, które przyniosły następujące 
wyniki:

Wisłd, po ostrej walce pokonała 
Lrgję  3:2 (2:2), D la Legji bramki zdo 
byli Nawrot i Przeżdziecki, a dla \> i- 
sły wszystkie trzy bramki strzelił Ar 

tur.

Pogoń przegrała wczoraj z Ru­
chem 5:1 (4:0). Gra brutalna, Niceheio 
la zniesiono z boiska, a Kuchar sam 
przestał grać będąc kontuzjowanym.

Podgórze wygrało z Czarnymi 1:0 
Gia bardzo piękna i na wysokim po­
ziomie technicznym.

Mscze c wejście do Lig>.
Rozgrywki piłkarskie o wejście do 

Ligi są w całej pełni i w  świeeie pił­
karskim wyniki spotkań czołowych 
drużyn A-klasowych cieszą się f  A l ­
kiem zainteresowaniem.

W czoraj Poion.ja bydgoska niespo 
dziew7a;iie zremisow7ała 1:1 (0:1) z Po- 
ion.ią w itrszawską.

Naprzód I ipiny —  Ołsza Kraków  
5:0. Naprzód miał cały czas przewagę.

Połonja przemyska zremisowała z 
Hasmoneą 2:2.

W  Brześciu zas WKN. śmigły w y - 
grał meez rewanżowy z 4 D. S. Pan­
cernych 3:2 (2:0).

Piłkarze Łotwy w Wilnie.
Praw ie  wszyscy zapewne już w,e- 

dzą, że do W ilna  na dw7a dni mają 
przyjechać doskonali pulkarze Ło tw y .

Reprezentacyjny zespół Ło tw y  
przejazdem na rozgrywki piłkarskie 
do W łach  rozegra u nas dwa ciekawe 
mecze: jeden z Makabi, a druki z W .
K. S.

Mecze te będą zapewni znów7 dos­
konałą propagandą sportu piłkarskie­
go  w W ila ie , a W . iv. S. powdnien nam 
znów  pokazać swoją piękną grę, ja

Sule (Estonia) rzucił 66mtr.49cnt.oszczepem.
obudzić zrozumiałe zainieresow anie. 

Dodać do tego trzeba że prócz lek

ką podziwialiśmy na meczu z w iedeń­
czykami

Łotysze grać będą w7 sobotę 26 z 
Makabi. a 27 sierpnia z W . K. S.

Zaznacza im , iż pitkarze Ło tw i są 
znani i w roku ubiegłym reprezentac­
ja Polska w meczu m iędzypaństwo­
wym  z trudem pokonała Łotwy stosun 
kiem jednej tylko bramki.

Mecze w7ięc z Łotwą mogą być rze 
czywiście ciekawe.

Doskonały lekkoatleta Eston .,1 Sule 
rzucd ostatnio oszczepem 66 mtr. 49 
cnitr. W  porównaniu z doskonałym 
wynikiem Fina Jiirwdnena wynik Sun 
wygląda blado, ale jak na stosunki 
polskie to 66 mtr w oszczepie., to w y ­
nik pierwsźbrzędny, przecież jest on 
lepszy od rekordu polskiego.

Sule ma właśnie przyjechać do W il  
na na zawrndy lekkoatletyczne, które 
mają się odbyć już niebawem, bo 26 
i 27 bm. Razem z Sutą przyjedzi jesz 
cze dwóch jego kolegów, a m ianow i­
cie W illing, który w  dysku miał nie­
dawno 45 mtr 84 entr., a w  kuli 14 
mtr. 27 cnt. Kultis zaś skoczył w  dal 
7 mtr. 11 entr.

Estończycy są w ięc  pierwszorzęd­
nymi lekkoatletami i start ich w  W i l ­
nie wspólny z Łotyszami powinien

koatletów zagranicznych startowrać bę 
dą dw7aj czo łow i’ lekkoatleci Jagiel- 
lonji: Kucharski i Luchaus. Przy jedz ie  
również i W ojtk iew icz, który ostatnio 
był w  doskonałej form ie w oszczepie, 
rzucając przeszło 58 mtr.

Zawody wrięc między narodow7e po 
winne przynieść nam szereg pierwszo­
rzędnych wyników, które mogą być 
daleko lepsze od rekordów Polski.

Start wrięc lekkoatletów Estonji, 
Ł o tw y  i czołowych zawodników P o l ­
ski budzi zrozumiałe zainteresowanie 
Do tego dodać trzeba, że zawodnicy 
zagraniczni startować będą tylko w 
Wilnie, a więc zainteresowanie będzie 
podwójne.

20 z ło tych .
Gzy wiecie  jak w obecnych czasach trud 

no o garść w lasn .c l i  uczciwych p ien iędzy  

•tak:} przedstawiają warlość, zwłaszcza w 

krajach wiernie stojących p rzy  walueie zto- 

■lej. W tych krajach wartość p ieniędzy m a  

sit. w  geomeiryeznyin  stosu lku do trudnoś­

ci i, h zdobycia. Czy isitnieją jeszcze ludzie, 

k lórzy  ../.dobywii jif  pieniąaz.eV
Pien iądze się wyprasza, pożycza. Częś­

c iej się w emusza, najczęściej wyszan la io -  

w uje. ale i to sdnje się hardzie j zawodne, 

gdyż ludzie są coraz mnie j wrażliwi na szan 

taż. \ ie  da sie. taki nabrać, a choć go ośmie­

szysz, skomproniilujes.z, oplujesz moralnie, 

„zd\ skredytujesz w opinji pub liczne j"  jakby 
si*ę dawniej pow iedzia ło  —• o f ia ra  two ja  nic, 
afli mru niru. Szczęśliwa tylko beslja, że sie 

nie dala nabrać: „N ie  nie stracone prócz 

honoru" —  myflri radośnie.

Tak, pieniądz ma wartość poważną. Okrą­

gła dziesięciozloJówka...  Czy może wzbudizić 

.syniipalję cz low ie t  Jcitóry w „s  o pożyczenie 

okrąg łe j  dz iesięcioz łotówki poprosi na jbez­

czelnie j w świeeie. j ) a ć  w mordę takiemu, 

czy zerWać zna jom ość? Ani to. ani to, po- 
prostu się nie pożycza. K o l i z je  z sumie­

niem zachodzą rzadko bo 'takich, k tórzy m a­

ją istotnie w danej chw il i  w kieszeni 10 

złotych jest bardzo niewielu.

Ale przecież zdarzają się tacy. Sam z n a ­

lem kilku, którzy mie li znacznie więcej.  P e ­

wien pan rozrzucał je nawet po ulicach. In ­

ny (sam w id z ia łem 1' placii w restauracji za 

sznycle  i szampan.

Jeden iz moich przy jac ió ł  zdobył p ienią­

dze w uczciwy sposób. W szystko  jedno jak? 

Może wygra !  na toterji, może napisał piękną 

książkę może rozw iązał k rzyżówkę w piś­

mie angielskiem? Dość, że pew nego  południa 

w portfelu na piersi poczuł paczkę 15-u, 20-o 

zioltówek, paczkę ja k i i j  od czasu utw ierdze­

nia się pozyc j i  złotego na rynku dew izow ym  

—  nie miał. nie pamiętał. ,

Obiecał sobie, że tego dnia zje .prawdzi 

w y  obiad a la carte, a w ieczorem pójdz ie  do 

kawiarni a może nawet do teatru. Potem  
kupi sobie papierosy „na jprzedn ie jsze1*, 

skarpetki, pismo ilustrowane i aulenltyezną 

książkę P iękną chwilę  mial mój przyjacie l.

A l iśc i  nim zdąrzyl wypełnić jeden z za­

miarów, już mu ziożono 15 wizyt, spotkał 

H)-u zna jom ych i zadźwięczało  15-ie te le fo ­

nów od najserdeczniejszych i najpoufalszych. 

Tekst ro zm ów  był ten sam. Ludzie , k tórzy  

mieli do tego cona jm nie j pełne p raw a  p ro ­

f i l i  go wszyscy o to samo: pożycz, albo

zw róć  20-cia zlollych. P ierw szym  paru nie 

umiał odmówić.  Po tem  starał się dać odczep- 
nego 10, 5, 2 złote. Wikońcu zaczął odma 

wiać. Pod wieczór prze l iczęł  zawartość  tego 

co mu zosta ło :  były 4 dwudziesto z łotówki,

2 dwuzłotó ./ki i b ilonem 47 groszy.

Następnego dnia o świcie spakował nieli  

czne manatki. Kupit bilelt wyc ieczkow y za 

kilkanaście złotych i wy jecha ł  daleko, da­

leko od1 rodzinnego nnasta,

W ieczprem  . wybuchami świetlnych re ­

klam szalała stolica. W śród  gwarnych peł­

nych ulic nurzał się m e j  p rzy ja c ie l  jak  okręt 
w  dobroczynnem morzu. W  kaw iarn i arty- 

st.ycznej obsiedli  stolik niegdyś przelotnie 

poznani koledzy. Kelnćr p łac ić ! Proszę  o re ­

sztę z 20-u zlollych. T ego  by ło  dosyć. 4-ch 

kandydatów na dłużników, czterech odrazu 

chce go uczynić w ierzycie lem . O f iarowu ją  

s ł o y o  honoru, że zwrócą za trzy  dini, w  so­
botę. Świat zaczynał tragicznieć.

T e g i  dnia przy jacie l  m ó j  znowu d źw i­
gał wa l izkę  na dworzec. Poc iąg  wysadz ił  go 
na małej prow incjona lne j  stacyjce. Było ci­

cho, pogotfnie. Szumiały olchy i cień rzu­

cały wierzby.

—  Jak się masz stary! kopa lal, a to d o ­

piero radość! kopa lali! —  Już go eałow-at i 

obe jm ował daleki (o ile sobie ,przvpuminat) 
krewny. Świat tragiczniał.

—  W iesz  jak się cieszę że Ciobie spotka­

łem. A io  dopiero radość, żona m oja  i d z ie ­
ci trzym ają  się chwatabogu w zdrowiu . N ie ­

bo cię zsyła. Przenocujesz u nas! A le  wiesz? 
czy nie mógłbyś mi do 15 pożyczyć  14-u 
z lo lych?

M ój przy jac ie l  wy ją t  z k ieszeni zegarek.

—  Czy widzisz która godzina? 11 minut 

47. Modl się. A teraz czy widzisz ten scyzo­
ryk? Minuty Itwoje , już policzy łem. Nie 

krzycz, nie charcz Itak. Już po  w szystkiem.

Po l ic ja  zatrzymała mego przy jac ie la  
murdereę. Sprawa była jasna. 15 lat w ięz ie ­

nia, dożywotnie,  może śmierć, A le  świat dla 
mego przy jac ie la  już nie byt tragiczny Z o ­

bojętniał.  Byt z im ny  jak Antarktyda

Spokojnie  udai się do cdii, w kitórej mu 

w yznaczono  areszt zapob iegawczy Był  u j­

mująco łagodny. Z w ięźn iem dobrze wycho- 
nyrn dozorca w ięzienny nie ma w ie lk iego  

kłopotu. Lub i takiego więźnia, umie ocenić. 
M iędzy m o im  przy jac ie lem , a dozorcą  na­
wiązała się serdeczna przyjaźń. P rzy jaźń  się 

zacieśn.ała i rosta. Aż oto pew nego  w iec zo ­
ru dozorca 6ię izwrócił d o  przy jac ie la :

—  Jestem w n iemałym kłopocie. Gzy nie 
mógłby mi pan pożyczyć  pod wię.ziennem sto 

w em  honoru, a lbo na weksel 20 złotych, 

15-u groszy i 2-óch, k tóre są mi niezbędne 

w7 celu utrzymania się na pow ierzchni ży ­

cia n ieuro jonego  w  obecnym  miesiąou?
P rzy jac ie l  m ó j nic n ie  odpowiedział.  N ie  

dlatego żeby7 chc ia ł  milczeć. Przeciwnie,  po­
ruszył parę raizy bezdźwięcznie  ustami. P o ­

tem skurcz bólu w yk rzyw i ł  mu twarz.  Z ro ­

zumiał: utracił  mowę. Świat tragiczniał po­
nuro.

Następnego luna na kratach znalez iono 
wisielca. W is ie lec  był zupełnie s iwy. P r z y ­

jac ie l  m ó j  zdążył osiw ieć jeszcze przed  sa ­
mobójstwem. Tuz-

EUGENJA KO BYLIŃ SKA

S W A T  w SZKOLE
( p a m ię t n ik  n a u c z y c i e lk i )  

K s ią ż k a  ta  w y s z ł a  ju ż  z  druk. „ L u * "  
i j e s t  d o  n a b y c i a  w  ks ię ga rn ia c h  w ił .  
S k ła d  g ł ó w n y  w  k s ię g  Św . W o j c i e c h a

C E N A  Z ł. 3.50.
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Uprawnienia prezesów Izb 
Skarbowych

Min. Skarbu wydało  obecnie okól 
n ik wprowadzający pewną inowację 
w  urzędach skarbowych. K ierown icy  
urzędów  zostali upoważnieni, między 
innemi, do ograniczania podatku do­
chodow ego  do tej kwoty, którą podat 
n ik wskazał w swojem odwołaniu, 
wniesionem  do komisji odw o ław cze j 
p rzec iw ko  w ym iarow i. Poza tem n o ­
w y  okólnik upoważnia prezesów Izb 
Skarbowych  do uchylenia orzeczeń 
komisyj odwoławczych  w  wypadku je 

.żeli podniesione zostały zarzuty za ­
rów no  natrury form alnej jak i mater- 
ja lne j w  skargach płatn ików do na j­
wyższego Trybunału  oraz w zaża le­
niach wnoszonych przez płatn ików w 
przew idzianym  terminie.

W reszcie okóln ik uprawnia preze­
sów izb do darowania skutków prze 
kroczenia terminów.

Wichura i ulewa nad Meńszczyzną.
Przerwanie ruchu kołowego na ul. Ponarskiej.

A D j  o
Ubiegłej nocy nad miastem oraz 

nad pow iatam i przeniosła się silna wi 
ohura, która wyrządz ił  z-nczne szkody 
na polach i w  ogrodach. 0  sile wichu 
ry  świadczą wyw rócone na podm ie js­
kich drogach drzewa oraz slupy tele­
foniczne.

W miecie na ul. F ilareck ie j woda 
podnieta jezdnię, która w  jednem miej 
scu zawaliła sie. Poza tem w ciągu 
dnia woda deszczowa zalała szereg 
mieś/kań piwnicznych In terwen jowa 
ła miejska stacja pomp.

Na ul. P-anarskiej naskutek zamu­

lenia rur kanalizacyjnych woda nie 
mając ujścia utworzyła ogromne je- 

.jio. uniemożliw iając wpobliżu rzeź 
ni miejskiej ruch ko łowy i pieszy W l  
godzinach w ieczornych  ruch na tym 
odcinku praw ie  że ca łkowicie został 
przerwany. Na miejsce wypadku za­
w ezwano straż pożarną, która jednak 
zaradzić nie mogła. Nad bezpieczeńst 
wem ruchu czuwa w iększy patrol poli 
cji.

Naskutek ulewnego deszczu pod­
niósł ,się również o  k ilka  centymetrów 
paziom wody na W i l j i  i W ilence.

WILNO.
P O N IE D Z IA Ł E K ,  dnia 14 sierpnia 1933 r

Wypadek samochodowy.

Burzliwe zajście na tle 
strajku tartaczanego.

Poniedz.

14
Sierpnia

D ziC  Euzeb iusza.

Jutr >: W n ieb o w z . N .M .P .
N O W Y  RYNEK  B VNKKl TUJE.

W ir  h ó  i  słońca - 

Zach za

\ a  tle strajku tartaczanego doszło  on egda j 
d o  bu rzliw ego  starcie, pom iędzy s tra jku jący­
m i a łam is tra jkam i".

W godzinach  porannych w łaścicie l tar 
taku na D oln i, Szapiro, te le fon iczn ie  pow ia  
dom  ił p o lic ję , iż na u licy W o d o c ią go w e j w y ­
n ik ła  form aln a  bójka, pom iędzy  robotn ikam i 
s tra jku jącym i a pracującym i.

P o  o trzym an iu  tej w iadom ości na m iejs 
ce  wypadku n iezw łoczn ie  w yde legow an o  kr! 
ku po lic jan tów , k tó rzy  po  p rzybyc iu  na m ie j 
ce zastali co  następuje:

W  domu Nr. 1Q p rzy  w spom nianej u licy 
zam ieszku je robotn ik  fartaczany Iw anow ski, 
k tó ry  n ie  p rzy łączy ł s ię d o  stra jku i nadal 
p racow ał na tartaku Szapiry . S tra jku jący 
k ilkakro tn ie  w zyw a li go, by p rzy łączy ł się 
d o  strajku , a gdy to  nie odn iosło  skutku, k il 
ku w darło  się do  je g o  mieszkania, i zaczęto 
je  d em olow ać. ,

Z op res ji w yratow ała  Iw an ow sk iego  p o ­
lic ja . fol

14
10

’ g. 4m . 16

—  *. 7 m 05

SpostrzeZsnlt Zakładu Meteorologjl U.S.B. 
w Wilnie z dnia 13-VIII— 1933 roku.
Ciśnienie 756 
Temp. -t- 11 
Temp. majw. -j- 
Temp. najn. +
Opady —  48,7 
W ia t r :  pin.
Tend. barom.: spadek następnie wzrost ciś­

nienia.
1'wagi: deszcz ciągły.

P rze iw d yw an y  przeb ieg pogody w dniu 
dzis ie jszym  14 sierpnia, według P IM  

Zachmurzenie zmienne, zwolna malejąc? 
i mie jscami zanikające deszcze. Chłodno, 
ia jp ierw umiarkowane, potem słabe wiatry 

północno - zachodnie. W  całym  kraju słabą
skłonność do  burz.

Strajk robotników na tartakach 
wileńskich trwa w dalszym ciągu.

D w udniowe pertraktacje zm ierza ­
jące do osiągnięcia porozumienia i do 
l ikw idac ji  przeciągającego się strajku 
nie dały narazie wyników Dzisiaj 
pertraktacje mają być wznowione.

ŻYWY TRUP

„KOM ISJA DO P O D N IE S IE N IA  
STAN U  GOSPODARCZEGO ZIEM

PÓ ŁN O C N O  W S C H O D N IC H ".
Rada naczelna zr eszonego kupifr- 

ctwa żydowskiego ziem północno- 
wschodnich, mająca siedzibę w  W i l ­
nie, o trzym ała  wczora j depeszę od 
swego prezesa inż. Kawenokiego, ba­
wiącego obecnie w  Katowicach, powia 
damia-jącą o powołaniu do życia na 
Górnym .Śląsku specjalnej korni ji dla 
podniesienia stanu gospodarczego 
ziem północno-wschodnich.

Bliższych szczegółów w tej ispru- 
wie narazie brak.. Podam y je do wia 
dom ości czyte ln ików  w jednym  z naj 
bliższych num erów pisma.

I  LICA K ARLSBADZK A

dotychczas nie ma jeszcze oświetle­
nia elektrycznego. Po nocach na u li­
cy tej panują „eg ipskie c iem nośc i"  co 
daje się szczególnie we znaki obecnie 
w ciemne noce jesienne.

Mieszkańcy ul. harlsbadzkiej zwró 
ciii się z m emorja łem  do władz m ie j­
skich domagając i l ę  zainstalowania 
w iaszcie  na tej ulicy lamp elektrycz­
nych.

Sądzić należy iż słuszna sprawa 
zostanie pn-zychylnie potraktowana.

TEATR I MUZYKA
W  WILNIE.

—  T y lk o  (n ieodw oła ln ie  ostatnie) 2 goś­
cinne w ystępy znakom itych  artystów  T e ­
atru Nart don 'g o  M arjl M a lick ie j i Zbyszka 
Suwana. Dziś,, w poniedziałek 14 sierpnia o 
godz  8 13 wiecz. u jr zym y  na scenie T e ­
a m  Letn iego  wzruszającą do głęoi sztukę 
I). N iceo de m ie j o  ,,Ciąri“  ze znakom itym i 
gośćmi w rolach na<*etaych M. Malicką (Jo­
anna) i Z. Sawanem iMlchałf. M imo n ie zw y ­
kłego -powodzenia tej sztuki Dyr. I eatru L e t ­
niego udato się  p-ozyskać wysitępowiozów ty 1

W  cyrku „E M PIR E 44 w  Baranowiczach

Dziś ostatni występ cyrku. Ojirócz 
szeregu n iezwykłych  popisów zade­
monstrowany zostanie „ Z jw y  Trup”, 
c zy l i  zakopanie żyw ego  człow ieka do 

ziemi na catą godzinę 

„Ż Y W Y  T R 1 P** jest największą sen­
sacją i zagadką W  wieku. 

K AŻDY P O W IN IE N  TO ZO BACZY! 1

DO W SZYSTK IC H  O F IC E R Ó W  
I PO DCH O RĄŻYCH  R EZE R W Y , 

ZR ZESZO NYC H  W  Z. O. R. 
KOŁO L ID A .

W  celu grem ja lnego  w z ięc ia  udzia 
łu w uroczystym obchodzie ..Roczni­
c y  wymarszu kad rów k i"  i „Święta 
żo łn ierza” , stawią sie wszyscy o f ic e ­
row ie  i podchorążow ie  rezerwy, zrze­
szeni w  Zw iązku O ficerów  Rezerw y 
R P. Ko ło  L ida  w dniu 15 .sierpnia r. 
b. o godz in ie  8.30 w lokalu związku, 
ul. Suwalska 22. I p.

Posiadający umundurowanie sta­
w ią  się w- mundurach.

Zarząd lidzkiego koła Z. O. R.

D A N IN A  M AJĄTK O W A.
W  ciągu ostatnich kilku dni urzę­

dy skarbowe przystąpiły już do roasy 
lama nakazów plai.nUzYch na daninę 
majątkową. Jest to, jak wiadom-o, po- 
dalek jednorazowy, obliczany od 'w y -  
sokości obrotu po 90 gr. od 1000 zt. 
dla tych przedsiębiorstw, które w r o ­
ku 1931 m iały obrót ponad 50M00 zt. 
i po 60 gr. od 1000 zł. obrotu od przed 
siebiorslw Które m ia łv  obrót muiej-sz? 
niż 5 0 .0 0 0  zt

Term in  płatności upływa 31 sier­
pnia. Po  tym terminie podatek będzie 
ściągany drogą przymusową wraz z 
przypadającymi odsetkami oraz ko>z 
tami egzekucyjnymi.

U R L O P Y  W  M AGISTRACIE.
W  kuluarach magistrackich mówi 

się o tem, iż cały ciężai pracy magist 
rackiej spoczywa obecnie wyłącznie 
na barkach dwóch ławników pp. Kru 
ka i F iedorow icza . Pozostali cz łonko­
w ie  magistratu korzystają z urlopu 
wypoczynkowego . P. Prezydent mia 
sta dr. Malaszewski wczoraj nozpoczał 
swiSj urlop wypoczynkow a, zttś ławni­
cy dr. Safarewicz, Zejmo, jak również 
w iceprezydent Czyż dotychczas z ur­
lopów nie pow róc i i ’ .

ko na S występy.

U W A G A !  Ceny miejsc są zniżone jod 10 
gr. do 2.99 —  I rząd ). ’

■tatro, we wtorek  13 sierpnia o god/. 1 
po pot. ukaże się na sennie Teatru Letn iego 
.po raz ostatni ..Cień" ?. M. Malicka. i Z. Sa­
wanem. Artyści bow iem kończą urlop> i w ra  
cajf f do W arszawy.

—  Leon  W e lh  jk o  zn ów  na w idowni. W e
c/.wantek 17 sierpnia Teatr  Letn i daje  nową 
prom je re. Jest nią farsa w 3 akt. A. Rissona

prze-ktadzie Kaz im ierza  .Szuberlla, „C zy  jest 
co db oclenia . Jak każda świetna s-ztuką 
farsa Bi-s-s-onn „Gzy jest co do oclen ia" znow 
wraca na .repertuar. Rolę  nacizel-ną Hipolita 
Kow alsk iego  odtwarzać będzie p. Leon  W o ł-  
łejko.

—• T ea tr m uzyczny „L u tn ia ". l)z>? w  
dalszym ciągu (barwne widowisko. . .Ułani1', u 
rozmaicoine piosenkami i itańcami, w  wyko 
naniu całego zespołu artystycznego pod re- 
żyserją *K. W y rw i łw  - Wiciirows-kiego. W  
akcie ł l  i IV  Itańce: polonez, oberek i masur 
w układz.ie b-alefcmi-strza W .  Morawskiego. 
Geny mie jsc od 26 gr. do 2.90.

Jutrzejsza popołiu łn iów ka w  , Lu tn i” .
Ze "-zględu na dzień świąteczny, teatr „ L u t ­
n ia" wystawia jutro po południu o g. 4 peł­
n ą  humoru i dowcipu —  arcywcsołą opere t­
kę K o l io  „Baron h im m o l"  z M. Tatrzańskim  
w roli g łównej. Ceny miejsc, najniższe.

—  „P o lsk a  K rew ” . Zespół teatru „I.ulnid 
rozpoczął p rzygotowan ia  do w y s la y ie n K  
wartościowego  utworu nmzycizuego Nedhala 
„Po lska  K rew "

E. KOBYLIŃSKA. 24

Z Ł O T E  S C H O D Y .
Przyrzek ła  więc czuwać nad nią, juk nad ro ­

d z a je m  dzieckiem, pomogta je j  wstać z kanapy, o to ­
czy ła  ramieniem, ale dziewczyna wysunęła się z je j 
objęcia  i stojąc oparta o ścianę, wyciągnęła rękę do 
zacnych ko legów  z tym samym bezradnym półuśmie­
chem, na w idok którego Bolek poczuł gorącą w ilgoć 
w  oczach. Chłopcy z uszanowaniem ucałowali z imną 
rączkę „M a leńk ie j" ,  życząc jej dobrej nocy i odkłada­

jąc wszelkie zapytania na sposobniejszą chwilę.
Jednak w kilka minut później Ludka znowu we­

szła do studenckiego pokoju To, co miała powiedzieć, 
dotyczyło  Janusza. W zięła go porywczo  za ręce... 
Chciała, żetr szedł natychmiast do Stefana. Bo może 
być niebezpieczeństw o. W ięc  trzeba schować „b ibu ­

łę", spalić adresy... zajazl... natychmiast!...
Nic w ięcej pow iedzieć nie może, ale-niech Janusz 

biegnie, niech biegnie!...
Ludka wyszeptała wszybko-bezładn ie  spieczone- 

m i ustami, a biedny Ja nu.-, z poczuł cierń w sercu na 
w idok zm izerowanej twarzyczki najweselszej dotcch 

czas ko leżank1 w Związku.

Fanienko, proszę się kłaść! już łóżko posłane 
—  oznajm iła gospodyni, wsuwając troskliw ie g łowę 

do pokoju studentów.

—  W  tej chwili! Dziękuję pani —  spieszyła ro z ­
gorączkowana Ludka. A gdy drzw i się przym knęły  za

gospodynią, zapytała cicho:

—  Gdzie Meta?
—  Centralny Komitet! odszepnąl tajemniczo Ja­

nusz. Jakieś sprawy na prowincji. W idoczn ie  ważne, 
jeżeli w ym aga ły  osobistego w p ł jw u  koteżankt Mety.

—  Ach... tak? —  Ludka opuściła ciężką głowę, a 
.przed je j  zmęczonemi oczyma zakwitła w iz ja  bladych 
warkoczj ' Mety na tle dygotliwej ściany pędzącego 

w ciemną dal pociągu...

R O Z D Z I A Ł  X IV .

Za świetlistym półcieniem dużego parawanu w i­
działa Ludka na ścianie czarny cień kobiecej g łow y 
ze sterczącemi rogami papilotów.. Było duszno. D/i 
wa-czna huśtawka gorączki podnosiła dziewczynę do 
góry  i ojutszczała głęboko aż do utraty oddechu wdół. 
Nie by ło to nawet n ieprzyjemne, tylko zbyt osobliwe, 
żeby można było spłoszony sen przywołać. Ręce i nogi 
v - pełnih się gorącem  powieli zem —  może uleciały, 
jak dziwaczne balony?... A le nie, lylko ich sucha I d  
kość nie pozwala ułożyć się wygodnie... Sen zwrijuł się 
w kłębek pod obcą kołdrą, niecierpliwił się na gorącej 
poduszce, aż wreszcie z-sunąi się wdół, wsiąkając w 
czarny cień na podłodze... Zmęczona Ludka nie chcia 
la już zamykać oczu. Myślała... Zw olna myśli nabrały 
konkretnych kształtów, oderwały się od świata nie- 
materjalnego i zdyszaną, niespokojne stłoczyły:się «a  
per kałowy tr parawanem, w głębi pokoju gdzie na 

białej 'ścianie wciąż się poruszał niesamow icie -rogaty 
efeń. W ydaw a ło  się dzieyyczynie, że -tu nieposłuszne 
myśli chcą się wyspowiadać ohe i j  kobiecie, siedzącej 
przy lampie więc podniosła się nieco i machnęła ręką 
ostrzegawczo. Senny szereg mglUlych z jaw  rozpiynąt 
się w półmroku dużego pokoju. Ale wnet żebra! się 
znowu w ciężką bezks/tultnosć ruchomego kłębu, co 
się wyp lą tywa ł z własnego chaosu tłumem znajomych 

dziewczyn ie postaci, od których aż się zaroiło v po­
koju. aż poyyielrza zabrakło spieczonym ustom.

Z uieyyy raźnego tłumu w y -,/ła naprzód zaczerw ie­

niona z gnieyyu ciotka, a w Uszach Ludki tak w yraź­
nie rozległy się oburzone sloyya:

7.00: Czas. 7.05: Ginuias-tyka. 7.20: M uzy­
ka. 7.30: Dziennik poranny. 7.33: Muzyka 
1.50: Chw ilka  gosp. dom. 11.57: Czas. 12.*>.v 
Koncert z ogrodu  „Baga fe la ” . 12.25: -Prze­
gląd piasy. Kom. met. 12.35: D. c. koncertu. 
12.55: D zienn ik  południowy 14.50: P rogram  
uzienny. la.55: U twory  Offenbacha (płyty). 
15.25: Gietda rolnicza. 15.35: Audyc ja  dla 
dzieci —  pog. wygł. I. Lubiakows-ka. 16.00: 
Koncert z Ciechocinka 16.36: Recital śpie 
waczy. 17.00: Pog. francuska. 17.15: Muzyka 
lekka. 18 15: Odczyt. 18.35: Recital śpiewaczy. 
19.05: Rozmaitości.  19.20: Odczyt litewski.  
19.35: P rogram  na wtorek. 19.40: Fe l jeton  ii 
tewski. 20.00: Operetka. Dziennik wiecz. W i ­
leński -koni. sport D. c. operetki. W iad. 
sportowe. Kom. met. D. -ć. -operetki. 22.45: 
Muzyka taneczna.

N a szosie L id a  —  G rodno o  4 lun. od  L i 
d y  w yd a rzy ł się onegdaj w ypadek  autobu­
sow y.

M ian ow ic ie  autobus, należący do  Skiude! 
sk ie j Spółdzieln i Au tobusow ej „Jedn ość”  a 
p row adzon y p rzez k ierow cę  S zo łom a Gó­

rzań sk iego  p rzy  w ym ijan iu  najechał na far 
m ańkę Ab^ama, Anczuka ze Szczuczyna L id : 
kiego. T rzech  pasdżerów autobusu dozuj 
ogó ln ego  po-tłuczenia. K on  złam ał obydw ie  
lew e nogi P ow od em  w ypadku b y ło  sp łosze­
n ie się kon ia , k tóry  stanął w poprzek  szosy.

Zwłoki 20-letniej dziewczyny oa brzegu Niemna
W  dniu 9 bm. kąp iące się na N iem n ie  

wrpobliżu L u b rzy  pow  n ow ogród zk iego  tow a 
rzystw o, zauw ażyło  na p raw ym  brzegu leżą 
cc zw lok i kobiece. P ow iad om ion a  o  tein 
p o lic ja  ustaliła, że są to  zw łok i n ie ja k ie j An 
ny B u jw o łów ny, m ieszkanki wsi H ołyszcze, 
gm. lubrza.ń.skirj, k tóra w ed ług ośw iadczę 
nia m atki w  dniu 4 bm. w yszła z domu i 
n ie w róciła.

B u jw o iow n a m ia ła  narzeczonego  z kto 
ry ir w  ostatnich dniaeh już się n ie  w idyw a 
la. M atka denatki ozn a jm iła , że narzeczony 
ją  porzucił i że  -o rk a  w krótce m iała /.osła 
matką.

N ieszczęś liw a  d ziew czyn a  bała s ię  wi- 
d oezn ie  d o jrzew a ją cego  owocu  m iłości i nie
m ając innego w yjścia , rzuciła  w ob jęc ia  blę 
k itnych w ód  N iem na...

DożynM w Legaeiszkach.
Jak donosiliśmy od k ilku  tę godni 

utworzony został decyzją władz miej 
skich nowy rynek, k-tórj mieści się na 
początku ulic\ Konarskiego

Okazuje się jednak, że koncepcja 
nie p rzy jm uje się. Brak irekw enc ii  
kupujących oraz przy jeżdżających  na 
tang. AA ubiegły piątek np. p rzyby ły  
na rynek FvfVw dwiedurmankś z pro­
duktami mlecznen.1

NOWINKI RADJOWE.
D YS K U S JA  L IT E R A C K A .

W  pon iedz ia łek  zainteresuje radios łucha­
czy d ja łog  dwuch znanych -krytyków literac­
kich: Włod-zimierza Jampolskiego i Ostapa 
Ortwina na temat „Swia-t staje się coraz rnł rl  
s zy ‘ ‘ . D ja log  tan nad*any będzie  ze L w ow a  o 
ogdz. 19,40.

N A P O L E O N  I T E R E S IN A

Tegoż  dn ia  o godz. 20 rozpocznie  się tran 
smisja ze sJudja warszawskiego m elody jne j  
operetk i p. t. „Napo leon  i Teresi-na" Oska­
ra Straussa, w wykonaniu  p ieTws-zorzędnych  
sił wokalnych W arszawy.

H u m o r .
W  B E Z M IA R A C H  W IE K Ó W .

Jesttesmy zanadto -związani z czasem, e-j 
utrudnia n-am życie. M ój szwagier, pro fesor  
h istorji ,  l iczy -zupełnie inaczej,  m ów i  tylko 
■o setkach, o  .tysiącach lait! Czemu tak ję- 
cizys-z?

—• T w ó j  szwagier -pożjiczył wezo-raj o- 
demnie dwieście  fram-ków ina dłuższy termin

(Le  Rire)

Dnia 1 5sierpnia odbędą się w  Le- 
gaciszakch tradycyjne doroczne dożvn 
ki. AArprawdzie nie ujrzymj, łam ,.przo 
downie" z wieńcami, ale w  roli ich 
wystąpią urocze kuracjuszki. Nie usły 
szymy dźw ięków  harmonij lecz w  ̂na 
grodzi to orkiestra wojskowa, która 
hucznie j frzygrywać będzie do tanów 

Zarząd Bratniej Pom ocy i kurac­
jusze szykują atrakcje (kort, tenis, ka 
jaki, bal dancing) dla miłych gości.

Koszta utrzymania 3 —  4 zł. od o- 
soby; wycieczki korzystają z ulg. B i­
let wycieczkowy w  obie strony |nab\ 
wa się w kasie w  AATilnie) 3 zł. 20 gr. 
od osoby, zw ycza jny 1 zł. 80 gr. D o ­
jazd do stacji Zaw iasy— przesiadka w 
Landwarowie.

Na stacji w Zawiasach czekają ko 
nie. Dla wycieczek kajakowych przy­
stań przy  promie.

HA WILEŃSKIM BRUKU
n a b i t a  b r o n .

Oszer M infeow zam ieszka ły prz? zaułku 
W ęg iersk im  13 m anipulu jąc naładowanym  
rew olw erem , spow odow ał srza j

Kuła przeb iła  mu rękę. P om ocy  udzie li­
ło  poszkodowanem u pogotow ie  ratunkowe

ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY

W czo ra j w  godzinach  porannych  w  celu 
pozbaw .enia się życia . wr sw o jen i m ieszkaniu 
p rzy  u licy  SuLocz 15, zatru ła się kwasem  
s iarczanym  26 letn ia M arja  Rajska, k tórą 
karetka pogotow ia  ra tunkow ego  p rzew ioztc  
d o  szp ita la Saw icz,

P ow odem  zamacnu sam obójczego  —  n ie ­
porozum ien ia  rod zin n e  o raz c iężk ie  warunki 
m aterja lne (Ł.j

S K R A D Z IO N Y  K A R A B IN .

Morze— to płuca narodu

U bieg łego  w ieczora  p o lic ja  p rzeprow adzi 
ła nagle r< w iz ję  w  m ieszakniu jedn ego  zc 
znanych p o lic ji paserów  p rzy  u licy Badań 
skie j. W  czasie rew iz ji, p rócz innych rzeczy  
pochodzących  z k radzieży, zn a lez iono ró w ­
n ież karabin , k óry  zosat w  sw oim  czasie w y 
k radzion y z ogniska k o le jow ego  (c )

N IE O S TR O Ż N A  JAZD A

Pragnąc up rzystępn ić  jak  najszerszym  m asom  m ożność pob ieran ia  nauki 

w  średn ich  szk o łach  za w o d ow ych  P. M . S, w  B aranow iczach

(4-o klasowa Szkoła Drogowa i 
Czteroklasowa Szkoła Handlowa)

Musia Poselska (zauł. L id zk i 9) jadąc ro  
w eren i p rzez ulicę Zam kow ą w jecha ła  na 
chodn ik  i potrąciła  przechodzącą chodn ikiem  
-Jadwigę Chojn icką (Kopanica. 12) kóra  d oz  
nata, na szczęście, lekk ich  obrażeń  ciała

C ZYJE  Ł Y Ż E C Z K I?

Z a rząd  P o lsk ie j M ac ie rzy  S zko lne j w  B aranow iczach  p od a je  do ogó ln e j w iadom ośc i, 

iż  na b ie żą c y  rok  szkolny O p ła ty  z a  t iaLkę Z O S ts ły  W  ( .b i l  S i l  U łach  o b n iż o n e

i w yn oszą  obecn ie  w  k lasie  I— 25 zł. m ies ięczn ie , w  kl. II i I I I— 30 zł. i w  k). IV — 35 zł.

ZARZĄD P .M .S .

U b ieg łe j nocy w yw iad ocy  wydziału  śled 
czego zn a leź li na u licy  S zkap lernej por/uco 
nc. p raw dopodobn ie  p rzez z łod z ie i. 9 ły że ­
czek  srebrnych . 8 łyżeczek  odznaczonych  jest 
m onograinaoiii „ L  M .‘‘ , na jedn e j zaś w id ­
n ie je  napis -J .unapark” .

W łaśc ic ie l łyżeczek  m oże o trzym ać je  
/.powrotem u w ydz ia le  ś ledczym  p rzy  ulicy 
Ś to jańskic j 3. ' ( c ł

w / g * n " J z l p o m n ^ W E ^ A .  P O E G O  p i  MORDERSTWA PRZY PUF. MOR^iJE
(P ok rew ień stw o  cz łow iek a  z m ałpą) D reszcze  grozy l Jutro fenom enalny BORIS K A R L 0 F F  — , 
rzach “ jako głuchon iem y sza len iec  n a jp o tę żn ie ie j szym film ie  * fn sa c . D Z IW M Y  CO M

c z łow iek  o stu tw a- 
(L a b iryn t ta jem n ic ).

HELIOS
P rem jera l P rze - P g  * P j  rzucają z ekranu bom -
bó j sezonu 1933-4 R** I  i  Tl i  f l ź ł | l  b y  d ow c ip u  w  najnow

A s y  humoru I r  s t c ] org ji śm iechu
FL1P i F L A P  rozśm ieszą was i ro zb aw ią  do łe z  i d op row a d zą  do spazm ów  śm iechu. N ad  program : dodatk i*

P oczą tek  o god z. 4, 6, 8 i 10.20, w  dni św. od  god z. 2-ej.

SCHOWAJCIE SWE SMUTKI

C A S I N 0
Dzl£ p rsm jera ! Niebywały, wstrząsający, T B  I  E *  I f 1 8 : I I
rea lis tyczn a  akcja, film  now ej p rodu kc ji p.t. ■  ł l  W  ■ ■  fl * 8  ■  W  M W  ■ ■  I  w  w  I m
z p iękną E lissa L an d i i W ik to rem  M c  L ag len em  w roi. g ł. P ięk n a  E w a ośrodk iem  m iłośc i i zb rodn i! E ksperym en t 
lo rda  L ic h t fe ld a  w y d a ł straszne o w o c e . N ad  program ! D źw . d od atek  ,L o t  kpt. S k a rżyń sk iego " oraz d od a tek  Foxa*

Z A K Ł A D Y  GRAFICZNE

Z N I C Z
W ILNO. UL. B ISK U PIA  4. Te l. 3-40

W ykonują w szelk iego  rodzaju  
roboty w  zakresie  d rukarstw a  

i in tro ligatorstw a
PUNKTUALNIE — TANIO —  SOLIDNIE

Akuszerka

na mm
przyjm u je od 9 do 7 w iecz. 
u lica K asztanow a 7, rn. 5. 

W . Z . P. Nr. 69.

Il-i Kenigsberg
Choroby ekórne, 

weneryczm#
1 moczcpłclowe,

ulica Mickiewicza 4
te le fon  10-90, 

od godi. 9—12 i 4—S.

D RUSKIEN IKI, Św. Jakó-,
ba 17. Do w yn a jęc ia  p o ­
k o je , pensjonat, s to łow n ia  
Ceny k ryzysow e. E stko

7 n i l h  ^ w ek sle  na
f c S u D .  z ł, 67, 64, 47.
w yst. p rzez  E ugen ję Par- 
szukową, Jana K orn ego , 
C zes ła w a  Z a w a d zk ie g o  
oraz um ow a sp ó łk i na 
kupno sam ochodu Nr. 
38.209 i d ow ód  osob isty  
w yd . p rzez M agistra t m. 
T ro k i za Nr. 17, na im* 
G rzego rza  K u cze ren k oP. 

un iew ażn ia się.
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Zobuczy-śz, zginiesz na ,/ubionicył. że dziaw 
ezyna oftjiowiedziała naty chmiast:

—  T o  zginę!...

Z tych go>rączko\v\cli majaczeń obudził ją własny 
głos, k lóry sprowadził za parawan oljcą kobielę. _\a 
jej ti-oskliwc -słowa Ludka odpowiedziała przy ionm ie 
i wyraźnie, ezetn usjiokojona niewiast t wy^Lilala się 

w głąb pokoju...

( idy chora d/.iewczyna otworzyła  oczy po r tz 
drugi, nie dostrzegła już czarnej rogal ej g łowy na 
przeciw ległej ścianie. W  pokoju  panował mrok, a n i­
żow e  św iałło. tańczące na isul i-cie, iprzejiiosło ią nagle 
do Tsyipiialni wujostwa. Sama nie wiedziała, gdzie się 
znajduje. Oparta na łokciu usilnie wpalrywała  się 
przed siebie. Nie, to nie Dyl pokój ciotki. Światło ja ­
rzyło się mocniej, niż iprzed obrazem ostrobramskim, 
a w złotym pyle blasku szła ku niej nie Matka z Ostrej 
Bram , lecz ciemny surowy, bizantyjski Ghryslus 

prawosławny.

Ludka krztknęła , wciskając, drobną Iw a n  do 

poduszki...

W  chwilę polem, niby pociągana nii w id> talnym 
magnesem, podniosła oslno/.nic ku światłu przestra­

szone oczy.

Ludzie są osobno, a ja leż osobno jestem, drę­
czyła się dziewczyna. Przechodzi w s zy tk o ,  przemija ! 
Do czegóż mam się przytulić, żeby poczuć trwałość 
swoje j miłości, jeżeli nie mam ani Boga. ani ojc/.yz 
a y ?

Przyjiom nia la  Sobie tę ciemną noc, kiedy całując 
zimną rękę ojca. bezwładnie na kołdrze wyciągniętą , 
krzyknęła wobec \yszyslkich nienawistnie:

\ zat-o, żeś mi go  odebrał, nie chcę Cię. Boże,, 
/nać w ię c  j! Miała w ledc lat piętnaście i od tego cza­
su t ini  razu nie zatęskniła do Boga... Wy pełniło je j 
puste serce dążenie do dalekiej o jczyzny. Ut: Polska. 
—  na żadnej mapie nie oznaczona —  wybiegała z >ram 

rzeczy wistości. łtzeba było szukać jej boleśnie i po- 
omacku, Szczęśliwi ci, co klęcząc pod fi laram i w yn io ­
słego kościoła oddawali yy ręce nieyytdzialne-go Boga 
yyszelkie za wikłane boleśnie sprawy, aby je yy yyiecz- 
ności ro/.yviązal' Jak stadko jest zaufać, jak stodko 

.jest ityyier: yć!...
—  O, Panie! Panie! wybiegła z serca zdław ionym 

szlochem niespodziewana, dziyvaczna modłityya. Góż 
ja win uff jestem, że nawet i teraz nie wierzę? Daj y\ia- 
rę! Daj ojczyznę, jeżeli naprayedę yys/.ystko możesz .

1 tu jest Bóg... Dlaczegóż we mnie /gusta lamp­
ka przed ołtarzem? Ani Boga, ani ojczy/ity... A wszy- 

slko lak boli!...

Głoyva opad li  znowu, 9 szybko bijące serce siało 
się jedną, yeielką wołającą w pustce nocnej tę.sknotą. 
Przecież Ludka była lylko dzieckiem, zbłąkanem 
yyśiód popiołu yyygasłych gwiazd... Jej ogromna •sa­
motność yy obojętnym yy szech m iecie stała się tak na­
macalna, że prawie czuć by ło  na twarzy chłodny od ­
dech niewzruszonej wieczności.

Ale gdy minunyoli zyyróciła w sltonę światełka bła­
galne spojrzenie, Gliryslus Bizantyjski posłał je j 
wzrok suroyyy, zamigotał zalzayyioną tęczą i yyybłys- 
nął z niej ostro promiennemi sztyletami, Które opa­
dły jej na oczy, jak kłujące, -szumiące pszczoły. T o  hył 
Bóg innej ojczy zny. N ie chciał je j zinać.

Jednakże serce, niespokojne serce sprężyło się 
tukiem ostatecznej rozpaczy i z. tej napiętej złotej 
c ięc iwy T/mado w bezdenne mroki szloch dziecka, 

zukającego w pomroce Bogn. Boga yyszystkich Oj 

c/yzn na ziarni.

(D. c. n.)
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